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Polska odpowiedziała Hitlerowi
tM • Od Bałtyku odepchnąć się nie damy!

W ielka m owa ministra Cer ta na signum Sejmu
WARSZAWA PAT. Przemó­

wienie min. Becka na posiedze­
niu Sejm a 5 maja 1939 roku

Wysoka Izbo,
korzystam z zebrania parla­

mentu, ażeby uzupełnić pewne 
luki w mojej pracy, jakie miały 
miejsce w ostatnich miesiącach. 
Bieg wydarzeń międzynarodo­
wych uzasadniałby może więcej 
wypowiedzeń m nistra spraw 
zagranicznych, niż moje jedyne 
expose w  komsiji spraw zagra­
nicznych Senatu -

Z drugiej strony ten właśnie 
szybki bieg wydarzeń skłamał 
mnie do odraczania deklaracji 
publicznej do czasu, w  którym 
główne zagadnienia naszej poli­
tyki przyjmą bardziej dojrzałą 
formę.

Konsekwencje, wynikające z 
osłabienia zbiorowych instytu- 
cyj między nar odow y c b i z  głębo 
kiej ^ewizji metod pracy mię­
dzy państwami, które zresztą 
niejednokrotnie w Izbach sygna 
ńzou ałem, spowodowały otwar­
cie całego szeregu nowych prob 
lemów w różnych częściach 
świata. F roces ten i jego skutki 
dotarły w  szeregu ostatnich mie 
sięcv aż do granic Rzeczypospo­
litej.

To, cc najogólniej o tern zja­
wisku można powiedzieć, stresz­
czam w określeń, a. że stosunki 
między poszczególnemi państwa 
mi nabrały bardziej lndywidual 
nego charakteru, więcej własne­
go oblicza. Osłabione zostaiy 
normy ogólne. Poprostu rozma­
wia się coraz to bardziej bezpo­
średnio od państwa do państwa.

TTMOWA Z ANGLJĄ

Jeśli o nas chodzi —  zaszły 
wydarzenia bardo poważne. Z 
jeanemi państwami kontakt, 
nasz stał się głębszy i łatwiej­
szy. w innych wypadkach pow­
stały poważne trudności Biorąc 
rzeczy chronologicznie mam tu 
na myśli w pierwszej linji naszą 
umowę ze Zjednoczonem Króles 
twem, z Anglją. (Huczne oklas­
ki) Po kilkakrotnych kontak­
tach w drodze dyplomatyczne’ , 
które miały na celu określenie 
zakresu naszych przyszłych sto­
sunków, doszliśmy przy okazji 
mej wizyty w Londynie do bez­
pośredniej umowy opartej o za­
sadę wzajemnej pomocy, w  ra­
zie zagrożenia bezDOsredniego 
lub pośredniego niezależności 
jednego z naszych państw, For 
muła umowy znana jest nanom 
z deklaracji premjera Ńeville 
Chamberlaina z dnia 6 kwietnia, 
deklaracji, której tekst został u- 
zgodniony i win’en być uważa­
ny za układ, zawarty między 
dworra rządami

Uważam za swój obowią­
zek dodać tu. że sposób i forma 
wyczerpujących rozmów prze­
prowadzonych w Londynie, do­
dają ui owie wa* .ości szczegól­
nej. Pragnąłbym ażeby polska 
opinja publiczna wied?;ała, że 
spotkałem ze strony angielskich 
mężów stanu nietyiko głębokie 
zrozumienie ogólnych zagadnień 
pcMyki europejskiej, ale taki 
stosunek do naszego państwa, 
który pozwolił mi z całą otwar­
tością i zaufaniem przedyskuto­
wać wszystkie istotne zagadnie 
ma bez niedomówień i wątpli­
wości. (brawa)

Szybkie ust ilenie zasady 
współpracy angielsko - polskiej 
możliwe było przeaewszystkiem 
dlateeo, ze wyjaśniliśmy sobie

wyraźnie, iż intencje obu rzą­
dów są zgodne w podstawowych 
zagadnieniach europejskich na 
pewno ani Anglja, am Polska 
nie żywią zamiarów agresyw­
nych w  stosunku do nikogo, 
lecz również stanowczo stoją na 
gruncie respektu pewnych pod­
stawowych zasad postępowania 
w  życiu międzynarodowemu 

Równoległe deklaracje kie­
rowników Dolityki francuskiej 
stwierdzają, że jesteśmy zgod­
ni między Paryżem i Warszawą 
co do tego, że skuteczność dzia­
łania naszego obronnego ukła 
du nie tylko nie może być osła 
biona przez zmianę konjunktury 
międzynarodowej, lecz przeciw 
nie —  że układ ten stanowić po­
winien jeden z najistotniejszych 
czynników w strukturze polity­
cznej Europy, (brawa)

ZNACZENIE POLSKO 
MIECRIEGO UKŁADU 

KU 1934

- NIE 
Z FO-

't
Porozumienie polsko -  angiel 

skie przyjął pan kanclerz Rze­
szy Niemieckiej za pretekst do 
jednostronnego uznania za nie­
istniejący układu, który pan 
kanclerz Rzeszy zawarł z nami 
w '■oku 1934.

Zanim przejdę do dzisiejsze­
go stadjum tej sprawy, pozwolą 
mi panowie na krotki rys histo­
ryczny.

Fakt, źe miałem zaszczyt 
biać czynny udział w  zawarciu 
i wykonywaniu tego układu, na 
kłada na mnie obowiązek jego 
analizy. W roku 1934 układ z ro 
ku 1934 był wydarzeniem wiel­
kiej miary. Była to próba dania 
jakiegoś lepszego biegu histor- 
ji między dwoma wielkiemi na­
rodami, próba wyjścia z nieżdfco 
wej atmosfery codziennyc h 
zgrzytów i szerszych wrogich za 
mierzeń, w  kierunku wzniesie­
nia się ponad narosłe od w eków 
animozje, w  kierunku stworze­
nia głębokich podstaw wzajem­
nego poszanowan-a. Próba sprze 
ciwiema się złemu jest zawsze 
najpiękniejszą możliwością dzia 
łamości politycznej.

zagranicznycn 
członków Izb 

kuluarachw

W ARSZAW A. PAT .Eipose ministra spiaw 
Józefa Becka wywołało olbrzymie zainteresowanie wśród 
bstawcuawczycb Od wcześni eh godzin rannych ruch
Sejmu niezwykle ożywiony

Z chwilą, gdy członkowie rządu z piemjerem, wicepremierem i 
ministrem Beckiem ukazali się na sali obrad, z  ław poseiszich zerwała 
się burza oklasku w która trwała dłuższą chwilę Po yaiu minutach o 
godz. 11.15 ukazał się na sali mar- całek Sejmu prof. Wacław Makowski 
i otworzył posiedzenie, udzielając gło»u ministrowi spraw zagranicz­
nych Józetowi Beckowi.

Gdy minister Beck ukazał się na trybunie, z  ław poselskich zer­
wała się burza oklaskowi Fosłowie urządzili owację sternikowi polskiej 
polityki zagranicznej. Przemówienie ministra Becka byio wielokrotnie 
żywo oklaskiwane. Po skończeniu przemówienia oklaski i brawa trwa­
ły przez czas dłuższy.

Z ław poselskich podniósł się najstaiszy wiekiem ger. Żeligowski 
i podszeuł <io schodzącego z trybuny ministra Becka i serdecznie uści­
snął mu dłoń.

Po pewnej chwili marszałek Makowski oświadczył co następuje: 
Wysoka Izbo Powszechne oklaski, jakiemi Izba oapowiedziała 

na oświadczenie pamt ministra spraw zagranicznych s+anowią dowód, że 
Sejn przyjmuje do wiadomości tresc tegc- oświadczenia (huczne okla­
ski) i podziela zawarte w uiem twierdzeniŁ. i portulaty i że ze swe.i stro­
ny w granicach swych konstytucyjnych uprawnień; udziel, im całkowi­
tego poparcia (Izba ponownie wstaje).

KTO ZASIADAŁ W  LOŻACF DYPLOMATACZNYfil

NIE MAMY POWODU NOSIĆ 
ŻAŁOBY

Polityka poiSKa w najbar­
dziej krytycznych momentach 
wmam

Podczas przemówienia ministia spraw zagramcznycb Becka w 
loży dyplomatycznej obecni Dyli p.p ambasadorowi*, ministrowie pełno­
mocni oraz charges d ‘ affaires następujących prństw

Ambasadorowie: Francji, Turcji, Stanów Zjednoczonych Amery­
ki Półn., Kumuuji, oraz w zastępstwie chorego ambasadora W . Bryta- 
nji pierwszy sekretarz ambasauy p. Hankey. Ministrowie peir jmocni: 
Belgji, Chin, Estonji. Węgier. Iranu, Jugosławji, Litwy Portugalj: i 
Szwajcarji. Chargea d affaires: Słowacji i Eosji Sowieckiej.

ostatnich czasów vTykazata res­
pekt dla tej zasady.

Pod tym kątem widzenia, pro 
szę panów, zerwanie tego ukła­
du nie jest rzeczą mało znaczą­
cą Natomiast każdy układ jest 
tyle wart, ile są warte konse­
kwencje, które z niego wynika­
ją. I jeśli polityka i postępowa­
nie partnera od zasady układu 
odbiegają, to po jego osłabieniu, 
czy zniknięciu, nie mamy powo 
du nosić żałoby. (Huczne oklas­
ki) Układ polsko -  niemiecki z 
roku 1934 był układem o wza­
jemnym szacunku i dobrem są­
siedztwie, i jako taki wyniósł po­
zytywną wartość do życia nasze 
go państwa, do życia Niem ec i

jednak, kiedy ujawniły się ten­
dencje, ażeby interpretować go 
bądz to jako ograniczenie swo­
body naszej polityki, bądź to ja 
ko motyw do żądania od nas jed 
nostronnych, a niezgodnycn z 
r.aszemi żywotnemi interesami 
koncesyj, — stracił swój praw­
dziwy charakter.

PRAWDZIWE
LITYKI

INTENCJE PO- 
NIEMIEC

Przejdźmy teraz do sytuacji 
aktualnej. Rzesza Niemiecka 
sarr fakt porozumienia polsko -  
angielskiego przyjęła za motyw 
zerwania układu z 1934 roku. 
Ze strony niemieckiej podnoszo-

ry jurydycznej. Jurystów poz­
wolę sobie odesłać do tekstu na­
szej odpowiedzi na memoran­
dum niemieckie, która dziś jesz 
cze będzie rządowi niemieckie­
mu doręczona Nie chciałbym 
równ eż zatrzymywać panów 
dłużej nad dyplomatycznemu for 
mami tego wydarzenia, ale pew 
na dziedzina ma tu swoj specy­
ficzny wyraz. Rząd Rzeszy, jak 
to wynika z tekstu memoran­
dum niemieckiego, powziął de­
cyzje na podstawie informaeyj 
prasowych, nie badając opinji 
ani rządu angielskiego, an5 rzą­
du polskiego, co dc charakteru 
zawartego porozumienia. Trud­
ne to me było, gdyż bezpośred­
nio po powrocie z Londynu oka­
załem gotowość przyjęcia amba 
sadora Rzeszy, klóry do dnia 
dzisiejszego z tej sposobności 
n.e skorzystał.

Dlaczego ta okoliczność jest 
ważna? Dla najprościej rozumu­
jącego człuwieka jest jasne, że 
nie charakter, cel i iamy ukła­
du polsko -  angielskiego decydo 
wały, tylko sam fakt, że taki u- 
kład został zawarty A to znów 
jest ważne dla oceny intencji po 
lityki Rzeszy, bo jeśli wbrew po 
przednim oświadczeniom rząd 
Rzeszy interpretować dtkiaia 
cje o nieagresji, zawartą z Pol­
ską w  1934 roku, jako chęć izo­
lacji Polski i uniemożliwienia 
naszemu państwu normalnej, 
przyjaznej współpracy z pań­
stwami zachodińemi, —  to in­
terpretację taką oćrzuciLbysmy 
zawsze sami (Huczne oklaski)

WOLNE MIASTO GDAŃSK 
NIE ZOSTAŁO WYMYŚLONE 
W TRAKTACIE WERSALSKIM

do życia całej Europy Z chwilą no takie czy inne obiekcje natu

Wysoka Izbo! Ażeby sytua­
cję należycie ocenić, trzeba so­
bie przedewszystkiem postawić 
pytanie, o co właśc’wie chodzi. 
Bez tego pytania , nasze i na me 
odpowiedzi, nie możemy właś­
ciwie ocenić istoty ośvnadczeń 
niemieckich w stosunku do 
spraw' Polskę obchodzących. O 
naszym stosunku do Zachodu 
mówiłem już uprzednio. Pozo­
staje zagadnienie propozycji nie 
mieckiej co do przyszłości w ol­
nego miasta Gdańska, komuni­
kacji Rzeszy z Prusami Wschód 
Dem, przez nasze województwo 
pomorskie i dodatkowych tema-

nut nuntci w mtsii heiieuki
BERLIN PAT Wczoraj o gocizinie 18 -ej po południu 

charge d‘affaires przy ambasadzie R.P- w  Berlinie racica 
Lubomirski udał się na Wilhelmstrasse, gdzie wręczył pod 
sekretarzowi stanu Weizsatckerowi tekst odpowiedzi rzą­
du polskiego na memorandum nieiaieckie, złozone w dniu 
28 ub. m. w Warszawie.

WARSZAWA PAT Memorandum rządu polskiego, wręczone 
w< zoraj w niemieckim urzędzie spraw zagranicznych, brzmi, jak 
następuje:
ZASADY PAKTU POLSKO — NIEMIECKIEGO Z ROKU 1934.

I) Jak wynika z tekstu deklaracji polsko - niemieckiej z 25 
stycznia 1P24 roku, jak również z przebiegu negocjacji, które po- 
porzedzily jej zawarcie, deklaracja ta nuała na celu położyć pod­
waliny pod nowe ukształtowanie się wzajemnych stosunków, 
przy oparciu się na następujących zasadach:

a) wyrzeczenie się użycia przemocy miedzy Polska a Niem- 
«ami, oraz

b) polubowne w swobodnej negocjacji załatwienie apomych 
kwestji, które mogłyby wyłonić się w stosunkach między obu pań 
stwami.

Rzad polski tak stale rozumiał swe zobowiązania wynikają­

ce z deklaracji. W tym duchu gotów był 
siedzkie stosunki z Rzeszą Niemiecką.

zawsze kształtować są-

CO OŚWIADCZYŁ HITLER PRZED ROKIEM

2) Rząd polski przewidywał od kilku lat, że trudności w w y­
konywaniu przez Ligę Narodów jej funkcji w Gdańsku stworzą sy 
luację niejasną, którą należy rozwikłać w  interesie Polski i Nie­
miec. Od kilku lat rząd polski dawał do zrozumienia rządowi nie­
mieckiemu, że należałoby w  tej kwestji przenrowadzić szczere roz 
mowy, jednakże rząd niemiecki uchylał się od tego, ograniczając 
się do stwierdzana, że stosunki polsko - niemieckie nie powinny 
być przez sprawy Gdańska narażane na trudności. Co więcej, 
rzad niemiecki niejednokrotnie udzielał rząaowi polskiemu za- 
newnień w sprawie wolnego m, rsta Gdańska. Wystarczy tutaj 
przytoczyć oświadczenie kanclerza Rzeszy z dnia 20 lutego 1938 
toku. Kanclerz publicznie w Reichstagu oświadczył na temat 
Gdańska co następuje:

„Państwo polskie respektuje stosunki narodowe w tem pań 
stwie, a to miasto i Niemcy respektują prawa polskie. Tak udało 
się wyrównać drogę do porozumienia, które wychodząc z Gdań-

lów poruszonych jako sprawy 
interesujące wspólnie Poiskę i 
Niemcy.

Zbadajmy te zagadnienia po 
kolei.

Jeśli chodzi o  Gdańsk, to naj 
pierw kilka uwag ogolnych. 
Wolnt miasto Gdańsk nie zosta­
ło wymyślone w Traktacie Wer­
salskim. Jest zjawiskiem istnie- 
jącem od wieiu wieków i jako 
wynik właściwie biorąc, jeśli się 
czynnik emocjonalny odrzuci, 
pozytywnego skrzyżowania się 
spraw polskich i niemieckich. 
Niem.eccy kupcy w Gdańsku 
zepewnili rozwój i aobropyt te­
go miasta dzięici handlowi za­
morskiemu Polski. Nietyiko roz­
wój, ale i racja bytu tego m,as- 
ta wynikała z tego, że leży ono 
u ujścia jedynej wielkiej naszej 
rzełti, co w przeszłości decydo­
wało, a na głównym szlaku wod 
nym i kolejowym łączącym nas 
dziś z Bałtykiem. t To jest praw- 
aa, której żadne •’ nowe formuł 
zatrzeć me zdołają., < Ludnos 
Gdańska jest obecnie w swej du 
minującej większości niemiec­
ka, jej egzystencja i dobrobyt ze 
leżą od potencjału ekonomiczne­
go Polski.

Jakież z tegc - wyciągnęliśmy 
my konsekwencje? Staliśmy i 
stoimy zdecydowanie na plat­
formie praw i interesów nasze­
go morskiego handlu i naszej 
morskiej polityki w Gdatisku. 
Szukając rozwiązań rozsądnych 
i pojednawczych świadomie nie 
usiłowaliśmy wywiarać żadne­
go nacisku na swobodny roz­
wój narodowy, ideowy i kultu­
ralny niemieckiej / ludności w 
wolnem mieście.

POLSKA NIE DA SI# ODE 
PCHNĄC OD BAŁTYKU
Nie bedę przedłużał mego 

przemówienia cytowaniem przy­
kładów. Są one dostatecznie zna 
ne wszystk.m, co się tą sprawą 
w jakikolwiek sposób zajmowa- 
1’ . Ale z chwilą, kiedy po tylo­
krotnych wypowiedzeniacn się 
niemieckich mężów stanu, któ- 
lzy respektowali nasze stano­
wisko i wyrażali opmję, że „to 
prowincjonalne miasto nie bę­
dzie przedmiotem sporu między 
Polską i Niemcami" —  słyszę 
żądanie aneksji Gaańska do Rze 
szy, z chwilą, kiedy na naszą 
propozycję, złożoną dnia 26 mar 
ca wspólnego gvrarantowania ist 
nienia j praw wolnego miasta 
nie otrzymuję odpowiedzi, a na 
tcmiast dowiaduję się następnie, 
że została ona uznana za odrzu­
cenie rokowań —  to muszę so­
bie postawić pytanie,: o co wlaś 
ciwie chodzi? Czy o swobodę 
ludności niemieckiej Gdańska, 
która nie jest zagrożona, czy o 
sprawy prestiżowe, — czy tez o 
odenchnięcie Polski od Bałtyku, 
od którego Polska odepchnąć się 
nie da!

„KORYTARZ" SZTUCZNYM 
WYMYSŁEM

Te same rozważania odnoszą 
się do komunikacji przez nasze 
województwo pomorskie. Nale­
gam na to słowo „województwo 
pomorskie". Siowo „korytarz" 
jest sztucznym wymysłem. Ibrc 
wa) Chodz; tu bowiem o odwie­
czną po^ką ziemię, mającą zni­
komy procent osadników nie­
mieckich.

(Dalszy ciąg przemówienia min. Becka I memorandum polskiego na str. z-eJ3
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S Ł O W O Piątek, 5 maja 1939 r.

Ula n  iii. teka na nlonm
(POCZĄTEK NA STR. I-ej).

Nie mamy żadnego interesu 
szkodzić obywatelom Rzeszy w 
komunikacji z ich wschodnią 
prowincją. Nie mamy natomiast 
żadnego powodu umniejszać na 
szej suwerenności na naszem 
własnem tery torjum.

NIE MAMY ZWYCZAJU HAN 
DLOWAC CUDZEMI INTERI 

SAMI“  j \
-ci L

W pierwszej i w drugiej 
sprawie, to jest w  spra­
wie przyszłości Gdańska i 
komunikacji przez Pomorze, cho 
Jzi ciągle o  koncesje jednostron 
ne, których rząd Rzeszy wydaje 
się od nas domagać Szanujące 
się państwo nie czyni koncesj 
jednostronnych. Gdziez iest za­
tem ta wzajemność? W propozy 
cjach niemieckicn wygląda to 
dość mglisto. Pan kancierz Rze­
szy w swej mowie wspomniał o 
potrójnem oondominium w Sło­
wacji. Zmuszony jestem, stwier­
dzić, ze tę propozycję usłysza­
łem po raz pierwszy w  mowie 
pana kanclerza z d n a  23 kwiet- 
nia. W niektórych poprzednich 
rozmowach czynione były tyiko 
aluzje, że w razie do ścia do o- 
góinego układu, sprawa Słowa­
cji mogłaby być omówiona, Nie 
szukaliśmy pogłębienia tego ro­
dzaju rozmów, ponieważ nie ma 
mv zwyczaju handlować cudze 
mi interesami —  Podobnie pro­
pozycja przedłużenia paktu n‘e- 
"ngresji na 25 lat nie była nim 
y’ ostatnich rozmowach w żad­
nej konkretnej foim ie przedsta­
wiona. Tu także t>vły nieoficjal­
ne aluzje, pochodzące zresztą 
''d  wybitnych przedstawicieli 
rządu Rzeszy. A łe, proszę pa­
nów, w takich rozmowach bywa 
ły  także różne inne aluzje, sięga 
jące dużo dalej i szerzej, nu  o- 
mawiane tematy Rezerwuję so­
bie prawo. vr razie potrzeby, po­
wrócenia do tego tematu.

W mowie swej pan kardem; 
Rzeszy jako koncesję ze swej 
strony proponuje uznanie i przy 
jęcie definitywne istniejące., mię 
dzy Polską a Niemcami granicy. 
Muszę skonstatować, że chodzi­
łoby tu o uznanie naszej de jure 
i da facto bezspornej własności, 
(huczne brawa), a więc, co za- 
tem idzie, ta propozycja rów­
nież nie może zmienić mojej te­

zy, że dezyderaty niemieckie w 
sprawie Gdańska i autostrady 
pozostają iądamami jednostron­
nemu

W POLSCE NIE ZNAMY POJĘ­
CIA: POKÓJ ZA W SZEIKĄ 

CENĘ

W świetle tych wyjaśnień 
Wysoka Izba oczekuje odemr.e 
odpowiedzi na ostatni passus 
niemieckiego memorandum, ntó 
ry mówi: „Gdyby rząd polski 
przywiązywał do tego wagę, by 
doszło do nowegu umownego u- 
regulowania stosunków polsko -  
niemieckich, to rząd niemiecki 
Łest do tego gotów“ . Wydaje mi 
się, że merytorycznie określiłem 
już rasze stanów, sko. Dla po­
rządku Zrobię resume.

Motywem dla zawarcia takie 
go układu byłopy słowo „po­
kój" które pan kanclerz Rzeszy 
z naciskiem w swem przemowie 
niu wymieniał.

Pokoj jest napewno celem 
cieżkiej i wytężonej pracy dyplo 
macji polskiej. Po to, aby to sic 
wo miało realną wartość, po­
trzebne są dwa warunku

1) pokojowe zamiary,
2) pokojowe metody postępo 

wania.
Jeśli temi dwoma warunka­

mi rząd Rzeszy istotnie się kie­
ruje w  stosunku do naszego kra 
ju, wszelkie rozmowy, respektu 
jące oczywiście wymienione prze 
ze mnie poprzedn .o zasady są 
możliwe.

Gdyby do takich rozmów do 
szło —  to rząd polski swoim 
zwyczajem traktować będzie za- 
gadmeme rzeczowo, licząc się z 
doświadczeniem! ostatnich cza­
sów (śmiechy i brawa), lecz nie 
odmawiając swej najlepszej wo 
li.

Pokój jest rzeczą cenną i po 
ządaną_ Nasza generac.a. skrwa­
wiona w wojnach, napewno na 
okres pokoju zasługuje Ale po­
kój, jalc prawie wszystkie spra­
wy tego świata, ma swoją cen;; 
wysoką, ale wymierną. MV 
PÓLSFE NIE ZNAMY p o j ę c ia  
POKOJU ZA WSZELKĄ CENĘ. 
(Huczne oklaski).Jest jedna tyl­
ko rzecz w życiu ludzi naro­
dów i państw, która jest bezcen­
na: tą rzeczą jest honor. (Długo 
trwałe brawa, posłowie wstają).

BdańsK po mowia min. Becka
Oiicjaine e d a  mlaasine l i m  sio z  s t a n i u  g i  pewien cza? 

sinawj W . lliasta i aotostiai}
TELEFONEM OD SPECJALNEGO KORESPONENTA)D SPECJALNEGO 

GDAŃSKA)
%

(Ł) Mowa ministra Becka, mimo, że zdaniem tutejszych kół 
wlitycznych nie przyniosła żadnego wyjaśnienia i me tmienila w  
liczem sytuacji, stworzonej przez przemówienii kanclerza Hitle 
■a, została jednak oceniona pozytywnie. Czy ta ocena kół gdań- 
kich pozostanie nadal taką tamą, czy ta bezpośrednia reakcja kół 

an -kich utrzyma się nadal, oczywiście zależeć będzie od ustosun 
Lwania się Bethna do mowy mmistra Becka i z rem zastrzeże­
niem charakteryzuję nastroje gdańskie.

Podkreśla się więc tutaj z zadowoleniem, że miedzy osm*- 
lią gwałtowną kampanją prasy polskiej a przemów ienieir. miuis 
n  Becka nie można przeprowadzić znaku równania. Minister 
3eck me wspomniał bowiem ani jednem słowem o róŁnvch żąda- 
liach. np. o  protektoracie Polski nad Gdańskiem, czego jednak tu 
aj się obawiano.

Następnie zdaniem kół gdańskich mowa ministra Becka nie 
irzyniosła żadnych konkretnych kontrpropozycii, tc jednak nie 
:aostrzyła jeszcze vńęcej i tak już mocno napiętych stosunlo 
>olsko - niemieckich i zawiodła nadzieje niektórych bardzo w «- 
owniczo nastrojonych kół na Zachodzie.

W końcu wyczuwa się wyraźne zadowolenie, że drzwi do no 
vych rozmów po przemówieniu ministra Becka pozostały otwarte.

Tyle co do pierwszej reakcji na mowę ministra Becka.
Oceniając stanowisko kół narodowo -  socjalistycznych 

'dańskic-h na podstawie szeregu rozmów, można doiść de nast^pu- 
lacych wniosków: 1) Koła te wierzą jak w dogmat, iż słowa Hitle 
ra zostaną zrealizowane. 2) W tej chwili nic są w  stanie sformuło­
wać żadnego konkretnego planu, który mógłby służyć za podstawę 
Jo zbliżenia stanowiska niemieckiego polskiego. 3) Nie oczekują, 
iżeby w ciągu najbliższych miesięcy zaszły wypadki, które mogły 
■>y przesądzić los Gdańska w  sposób definitywny w jedna albo w 
łrugą stronę-

• • »» • •

Zgon ordpala Zamoyskiego
WARSZAWA PAT W piątek zmail w  Warszawie ordynat 

i? Zamościu hr. Maurycy Klemens Zamoyski, przeżywszy lat 67.
Ś.p Maurycy Zamoyski był prezesem Komitetu Narodowego 

iv Paryżu w  latach 1917 do 1919 W roku tym zostaje mianowany 
im bavćorem  R.P sv Pa^-yżu. skąd zostaje powołany do kraju w 
łycznru 1924 roku na stanowisko ministra spraw zagranicznych, 

story to urząd piastuje do dnia 21 llpca 1924 roku.

( D a ls z y  ciąg z i  s tr . 1 - e ])
ska, dzisiaj pomimo usiłowań liektórych mącicieli pokoju, zdoła 
ło stosunek między Niemcami i Polską ostatecznie odtruć i zanuć; 
nić w  szczerą i przyjacielską współpracę"..

NIESPODZIEWANE ŻĄDANIA 21 MARCA 
Dopiero po wydai żeni ach z września 1938 roku rząd niemiec 

ki uczynił sugestję nawiązania rozmów polsko - niemieckich na 
iemai zmiany sytuacji w  Gdańska i na temat dróg tranzytowych 
między Rzeszą a Prusami Wschodmemi. W związku z tern, menie 
random niemieckie z dnia 28 kwietnia 1939 roku, powołuje się 
na sugestje, uczynione przez ministra spraw zagranicznych Rzeszy 
w  jego rozmowie z dnia 21 marca 1S39 rokn z ambasadorem pol­
skim w  Berlinie.

W rozmowie tej ze strony niemieckiej położono nacisk na 
konieczność pośpieciiu w załatwić? iu  tych spraw, co było warun­
kiem utrzymania w mocy pizez Rzeszę całokształtu propozycji. 
Rząd polski, ożywiony pragnieniem utrzymań la dobrych stosun­
ków z Rzeszą, jakkolwiek był zdziwiony naglącą formą przedsta­
wienia tych propozycji i okolicznościami, w  jakich zostały posta­
wione, nie uchylił się od rozmów, uważając jedtrik, że zadania 
niemieckie, w ich tak ujętej treści, nie mogłyby być przyjęte.

POI SKIE KONTRPROPOZYCJE 
Celem ułatwienia poszukiwań nad tnałezi. ;rucm polubowne­

go załatwienia sprawy, rząd polski w  dniu 26 marca r.b. sformuło 
wał na piśmie rządowi niemieckiemu swój punkt w.dzenia, stwier 
dzając, że przywiązuje pełne znaczenie do utrzymania dobrych 
stosunków sąsiedzkich z Rzeszą Niemiecką. Polski punkt widze­
nia streszczał sie w następujących punktacn:

a) rząd polski proponował wspólne zagwarantowanie przez 
Polskę i Niemcy odrębności wolnego miasta Gdańska, którego 
egzystencja opierałaby się na zupełnej swobodzie życia wewnetrz 
nego miejscowej ludności oraz na zabezpieczeniu poszanowani 
praw i interesów Polski.

b) rząd polski gotów był przestudjować z rządem memiec- 
kim wszelkie dalsze uproszczenia dia osób przejeżdżających, jak 
tez ułatwienia natury technicznej w tranzycie kolejowym .i szoso 
wym między Rzeszą Niemiecką a Piusami Wschodincmi. Rząd 
polski kierował się myślą uczynienia wszelkich możliwych ułat­
wień, któreby pozwoliły obywatelom Rzeszy przejeżdżać przez te 
rytorjum poiskie, możliwie bez żadnych przeszkód.

Rząd p o ik i podkreślał, że intencją jego jest najbardziej li­
beralne traktowanie dezyderatów niemieckich w tym zakresie, z 
jednem zastrzeżeniem, że Polska nie może zrzec się suwerennoś­
ci nad pasem terytorjum, przez które przechodziłyby drogi tranzy 
towe. Wreszcie rząd polski zaznaczył, że jego stanowisko w spra­
wie ułatwień komnnikacyjnycn przez Pomorze zależy od stano­
wiska Rzeszy w sprawie wolnego miasta Gdańska.

Formułując powyższe propozycje, rząd polski działał w  do 
chu polsko - niemieckiej deklaracji z 1934 roku, która przewidu­
jąc bezpośrednią wymianę zdań w kwestjach interesujących oba 
okraje, upoważniała każde państwo do formułowanie swego punk 
tu widzenia w  loku negocjacji.

TAKICH „NEGOCJACJI" POLSKA PROWADZIĆ NIE MOŻE 
Na swoje kontrpropozycje rząd poiski me otrzymał przez 

miesiąc formalnej odpowiedzi, aż dopiero w dniu 23 kwietnia r.b. 
dowiedział się z przemówienia kanclerza, oraz z memorandum rzą 
du niemieckiego, że sam fakt sformułowania kontrpropozycji, za­
miast przyjęcia bez zmian i zastrzeżeń ustnych sugestj* niemiec­
kich, został uznany przez Rzeszę za odmowę rozmów

Oczywiście negocjacje, w  których jedno państwo formułuje 
żądania, a drugie ma być zobowiązane do przyjęcia tych żądań 
bez zimon, nie sa negocjacjami w  duchu dtklaracji z 1934 roku, 
ani nie są do pogodzeni: z interesami żywotnemi i godnością pań 
stwa polskiego.

MĘTNA PROPOZYCJA W SPRAWIE SŁOWACJI 
Należy przytem zaznaczyć, że rząd polski nie mógł wówczas 

wypowiedzieć się co do poruszanej ogólnikowo w  memorandum 
niemieckiem, a sprecyzowanej w mowie kanclerza z 23 kwietnia 
r.b. gwarancji polsko -  niemiecko - węgierskiej dla niezależności 
Słowacji, ponieważ propozycja tego rodzaju w  tej formie, nigdy 
mu przedtem nie została uczynii na. Zresztą trudno wyobrazić so 
bie jak taka gwarancja dałaby się pogodzić z protektoratem poli­
tycznym i wojskowym Rzeszy nad Słowacją, ogłoszonym na kilka 
dni przedtem, mm Rzesza Niemiecka sformułowała swoje propo­
zycje wobec Polski.

NIEZALEŻNA POLITYKA ZAGRANICZNA

3) Rząd polsai nie może zgodzić się z taką interpretacją de­
klaracji z 1934 roku, która równałaby się wyrzeczeniu się prawa 
do zawierania umów politycznych z państwami trzeciemi, a więc 
prawie wyizeczenia się niezależności polityki zagiamrznej. Poli­
tyka Rzeszy Niemieckiej w ostatnich latach wyraźnie na to wsku 
żuje, że rząd niemiecki nie wyciągał z deklaracji takich wniosków 
w sicsunku do samego siebie. Zobowiązania przyjęte publicznie 
przez Rzeszę wobec Włoch, oraz umowa niemiecko - słowacka z 
marca 1939 roku są wyiaźnemi wskaźnikami takiej wialnie inter-' 
pretacji przez rząd niemiecki deklaracji z 1934 roku. —  Rząci poi 
ski musi tutaj przypomnieć, że w  stosunkach z '.memi państwami 
udziela i żąda pełnej wzajemności, jako jedynej możliwej poJsta 
wy normalnych stosunków między państwami.

ODRZUCENIE BEZPODSTAWNYCH ZARZUTÓW

Rząd polski odrzuca, jako zupełnie bezpodstawne, wszystkie 
zarzuty co do rzekomej niezgodność5 wzajemnej gwarancj. polsko- 
angielskiej z kwietnia 1939 roku z deklaracją polsko - niemiecką 
z 1934 roku. Gwarancja taka ma charakter czysto obronny i ni- 
czcm Rzeszy Niemieckiej nie zagraża, pedonnie jak alians po i sko- 
francuski, którego zgodność z deklaracją z 1934 roku Rzesza Nie­
miecka uznała. Deklaracja z i934 roku we wstępnych paragra- 
tach wyraźnie stwierdzała, że „oba rządy są zdecydowane opierać 
swoje wzajemne stosunki na zasadach zawartych w pakcie pary* 
kim z dnia 27 sierpnia 1928 roku".

PAKT PARYSKI

Otóż pakt paryski, który sianowił powszeenne wyrzeczenie 
się Wujny, jako narzędzia polityki państwowej, podobnie jak de­
klaracja z 1934 roku, stanowiła iaki^ wyrzeczenie się w stosun­
kach bilateralnych polsko -  niemiecLieh, —  wyraźnie zastrzegał, 
że „wszelkie mocarstwo podpisujące, które odtąd zukałoby roz­
woju swych interesów państwowych w  wojnie, będAe musiało być 
pozbawione korzyści niniejszego tiaktatu". Niemcy przyjęły tę 
zasadę, poapisując pakt paryski i ponownie potwierdziły ją v de 
klaracji z 1934 roku wraz z innemi zasadami paktu paryskiego. 
Z powyższego wynika, że deklaracja z 1934 roku przestałaby Pol 
ske obowiązywać wówczas, gdyby Niemcy uciekły się de wojny 
wbrew paktowi paryski“mu. Zobowiązania Polski, wynikające z 
porozumienia polsko - angielskiego, siosowałypy się w  wypadku 
akcji Niemiec, zagrażającej niezależności Wielkiej Brytanji, a 
więc właśnie wtedy, kiedy deklaracja z 1534 roku i pakt paryski 
przestałyoy Polskę wiązać wobec Niemiec

GARNIZON? I UMOCNIENIA SKIEROWANE PRZECIW
POLSCE

Rzad niemiecki, czyniąc zarzu* rządowi polskiemu z jego z o 
bo wiązania do gwarantowania “ niezależności Wielkiej Brytanii i 
uważając to za złamanie przez Polskę deklaracji z 1934 roku, po­
mija swe własne zobowiązania wobec Wioch, o  których mówił 
kanclerz 30 stycznia 1939 roku, a zwłaszcza swt zobowiązania wo 
bec Słowacji, zawarte w  umowie z 18 i 23 marca 1939 roku. Gwa 
rancje niemieckie dla Słowacji nie wyłączały Polski, a nawet, jak 
to wynika z postanowień powyższej umowy, dotyczących roz­
mieszczenia garnizonów i umocnień wojskowych w zachodniej 
Słowacji byiy skierowane przed^wszystkiem przeciw Polsce.

BEZPODSTAWNE WYPOWIEDZENIE PAK TJ

4) Jak z powyższego wynika, rzad Rzeszy nie miał żadnej 
podstawy do jednostionnego uzuania za nieobowiązującą uekia ■ 
racji z 1934 roku, która była zresztą zawaria na lat 10. bez możnoś 
ci wypowiedzenia w ciągu tego okresu czasu. Należy zaznaczyć, że 
uznanie zr nieobowiązującą deklaracji z 1934 roku nastąpiło Dc 
uprzedniem uchyleniu się strony niemieckiej od przyjęcia wyjaś­
nień co do zgodności gwarancji polsko - angielskiej z deklaracji| 
z 1934 roku, których rząd polski zamierzał udzielić przedstawicie 
łowi Rzeszy w Warszawie.

POD JAKIM WARUNKIFM POLSKA NAWIĄŻE PERTRAK­
TACJE

5) Mimo, ze rząd polski nie podziela poglądu rządu niemi er 
kiego, iż układ z roku 1934 zosta’  przez Poiskę naruszony, —  to 
jednak, gdyby rząd niemiecki przywiązywał wagę do ponownego 
umownego uregulowania stosunków polsko -  niemieckich na zaaa 
dzie dobrego sąsiedztwa, rząd polski gotów byłby tego rodzaju su 
gestje przyjąć z zastrzeżeniem swvch zasadniczych uwag, zawar­
tych powyżej w  n niejszerr memorandum.

Pierwsze głosy zsgranicy o mowie min. t e k a
LONDYN. Pat. Mowa ministra 

Becka -wywołała w londyńskich kołach 
rządowych duże zadowolenie. Kores­
pondentowi P. A. T . miarodajni rzecz­
nicy Foreign Office oświadczyli, że 
deklaracja pohkiegu ministra spraw 
zagranicznych, bedąt umiarkowaną, —  
jest równocześnie bardzo stanowc-a.

Deklaracja min. Becka —  jak pocL 
kreślają w tych holach —  precyzuje 
stanowisko Polski wobec żądań kanc­
lerza Hitlera w sposób iak wyraźny, 
że nie może budzić żadnych wątpHwo 
ścf co do tego, jakie są żywotne In­
teresy Polski.

PARYŻ Pat. Mowa m!n. Becka zro 
bita w Paryżu ogromne wrażenie. W 
kołach politycznych przyjęto ja z za 
dowołeniem 1 uznaniem.

Radiostacje paT” Sk!e t>szcze przed 
transmisją przemówienia podały wszyst 
kie ze swej strOwv nmlej luo więcej 
długie streszczenia w południ*

„Intri nalgi-iin oodają mowę mi­

nistra Becka In extenso, charakteryzu. 
je mowę jakc sookojną s*anowczą i 
zdecydowana. Polska nie da się ode­
pchnąć op Bałtyku i nie pozwoli sobie 
lyktowa-' praw w Odońsku.

BFRLIN, Pat. lematami dnia wczu 
rajszego pras- niemieckiej, która jak 
dotąd, przemilcza zupełnie mowę mi. 
nistra Becka 1 nie zamieszcza stresz- 
czeri ani komentarzy własnych kores­
pondentów warszawskich, są spotkania 
w Como oraz onkty nieagresji Niraiec 
z państwami bałtyckiemł.

RZYM. Pat. Agencją Stefan] tlono 
sl z Londynu, że mowa, min. Becka 
została przyjęta przychylnie nietylno 
pi-zci tamtejsze kofą politycznf ale 
również 1 przez giełdę.

Mowa ta tu uważana za pojednaw­
czą 1 pozostawiającą drzwi otwarte do 
pĄyych rokowań polsko — niemiec­
kich

NOWY JORK Pat. Pisma zamiesz­
czają przemówienie min. Becka we

wczesnych nohidniowych wydaniach.— 
Zainte-“ sowanie mową było tak olbrzj 
nile, jakiego oddawna w Ctanach Zjed. 
noczonych nie pamiętają. Dzienniki

angio - amerykańskie zamawiaj po, 
skich stenografów i tLmaczow, nł 
chcąc czekać na późniejsza angielska 
transmisję

RYGA PAT Łotewskr agencja telegraficzna donosi:
Uicłady, wszczęte ostatnio z inicjatywy Niemiec, doprowa- 

dziłj' do zawarcia pr^ez rządy łotewski i niemiecki paktu c  nie­
agresji.

TALLIN PAT Rząd estoński rozpatrywał tekst umowy o nie 
agresji niemiecko -  estońskiej, przysłany przez rzad memiack5. 
Swoją zgodę zasadniczą rząd estoński zdecydował już na swem pc 
przedniem posiedr .iiu. l\ *oV>'n t* ł* » ■»»hęĄi* mi-

s; a. rants ifs-tasia fe!®r
RYGA PAT Dziennik „Rits" donos5, ze grupa finansistów ar 

gielskich i francuskich zaproponowała Litwie pożyczkę w wyso­
kości 9Q miljonów litów na cele rozbudowy gospodarczej, t w



S o o o ta, 6 maja 1939 rv 
BELA 1MECS

Szczupak
'B y ł gorący dzieć letni, najlżejszy 

yietrzjit nic poruszał liśćmi. Wszyst
Wydało się jak wymarłe, Jedynie 

rzeka żyła i płynęła. Na jej brzegn 
fil* łzia1 człowiek i z upartem zdecy­
dowaniem patrzył w wodę. W  ręc i 
trzymał dłngć, wędkę z przynęcą na 
6*cripaka.

Od tygodnia juz nie złowi1 nicze­
go, mimo, że siedział tu na najlep- 
szeni miejscu. Sam eobń dziwił się. 
* i  mógł taii długo siedzieć na jednom 
miejscu, chociaż dawniej był raczej 
B,cspokojnym duchem i mtereoswał 
Sie głównie polowaniem, szermierką 
i jazdą konną.

—  Siedzę tu jak młody poeta — 
ł*jmyśi"ł i uśmiechnął się. Gddawna 
już nie cznł żadnego niepokojn, a re- 
rtz nagle. coś się w r m jKiruszyło. 
To długie łon enie bez żadnego rezul 
tatu, drażniło go. Po chwili znowu 
uśmiechnął się do siebie. Przecież one 
ma jutro wrócić Od trzech T y g o d ­
ni bawiła w odwiedzinach u krew­
nych. Dzięki Bogn, że już jutro wra- 
ea Jutrzejszego popołudnia napewno 
rre będzK spędzał nad rzeką.

Chmurki biegły po niebie, a on 
myślał o  tern, jak się zmienił. Stał się 
bP< oji.ym, wygodnym człuwiekiem 

g® odmieniło? Małżeństwo? 
^Yiek? To ostatnie chyba nie, gdyż 
czuł się w 6ilc wieku. Prawda, że je­
go żv,nr była młodsza, a'e, cóz z tego? 
7? pierwszych latach była cichut- 
ae“  niepoznrnem stworzonkiem, a 
160 Si? i  niej zrobiło?

Z każdym rokiem stawała się wie- 
®*J żywa, piękniejsza i pełna radości 
“ jeia. Zimę znowu spędzą w mieście. 
k®>Ua będzie tańczyła przez wszystkie 
fcoce, a jego To już tak meczy...

Słońce wyszło z za cnmur i paliło 
bej miłosierdzia. Wolałby siedzieć te­
ra* w domu przy szklance piwa, 
tle._

,,Cryzby nie Dyli dopasowani do 
eiebiel Mozę mają różne usposobie­
nia? Chyba nie! Dotiid nie było prze 
cież ostrzejszych konfliktów. A  Ze nie 
8% stale razem? Za to przecież tern 
serdeczniej i goręcej witają się póź­
niej. A  to, że jego żona lub; pogadać 
s^tyn i owym / Cóż dziwnego? Dzię-

Bogu, że pozna ciekawych lu-
izu

Naprzykład ten młody notarjusz. 
Pewnego dnia zaiważył jak sobie pa 
łrzyli w oczy. Notarjusz jest dobrym 
i przyzwoitym człowiekiem. Nic wię- 
?e.l Dlaczego miałby go podejrze­
wać ? że „ego zona chce mu sie podo­
ba. " A leŁ ona chce się każdemu podo 
bać. Ma rację, brody niema eo cho- 
wać pod. korzec.

°,ią <łrogą ona czasami zacho­
ru je się tak, jakgdyby miała coś do 
Ukrywania. Czy kłamie? Boże broń, 
mówi tyiko prawdę. Ale dlaczego 
%*asem przemilcza niektóre rzeczy? 
Czy ma jakieś tajemnice? Gdy ją  brał 
za żonę też była tałca tajemnicza. A  
przecież wiedz.ał, że prowadziła się 
nieskazitelnie.

Au później, zanim wyjechali na 
wieś? Notarjusz był u nich bardzo 
iZęSTym gościem. A teraz dotrzymuje 

jej również towarzystwa w stolicy...

Nie mógł myśleć jasno. Nic dziw­
nego. W  tym morderczym upale. U- 
czut zawrót głowy i przed oczami zo­
baczył czerwoną mgłę. Coś dusiło go

gardło, wydawało mu się, że pierś 
mu pęknie i nagle z elementarną siłą 
wydarł się z jego ust okrzyk:

—- Ona mnie zdradza!

Przeraził się i oprzytomniał. To 
b,Vt jego własny głos. Te słowa 
niósł chyba wiatr. Jakgdyby ca- 

, e lca wypełmona była cierpie-

Uczuł i .  . . , .
na sił. a ciągnie z przemoz
wpntrzyj ° W°dy' ° 1>arł siS n0" jmi *
Sznur ^  I
u ,  1 gwałtownie. Ohwrcił
S f e , -  ^łeni* i począł 

kołkiem na wedce

°otem odwrócił , .r . S1? od wody i wy-n a c i  oh, „  ?

r .b .
ta uim na trawę 1

C u^-cił ręką coś mokrego, twarde
1 ™*WgP, a drugą ghiskał rybę 

przepełniony ogromną radością,

Przeł. Wek

S Ł O W O

PARYŻ, w  maju.
Porównań g Hitlera z Napo­

leonem ciśnie -u usta Każdy 
Francuz je robi. ’ dzi pan, po­
wiadają, i Napoleon był un em- 
merdeur, wojował, zdobywał — 
i co z tego mamy? nic". Jak 
wszyscy, wychowałem sie w  kul­
cie dla wielkiego Korsykanina. 
Z jakiem przejęć em spogląda­
łem do raz pierwszy na jego mar 
murowy grobowiec. Dziś oglą­
dałem go bez entuzjazmu. Dziś 
rozumiem z jakiem uczuciem 
ulgi wysłała go Europa na Świę­
tą Helenę Co dała Francji jego 
20-łetnia epopea? Sławę —  tak. 
Ale pozatem? Wydeńczeme sił, 
zahamowanie przyrostu ludno­
ści, podejrzliwość Europy, która 
się zemściła w r. 1870, —  pi zede- 
wszystkiem utratę kołonij, a 
zwiaozc/a Luizjany. A eony to 
było, gdyby dziś całe Stany Zje­
dnoczone na zachód od Piitsbur- 
gh‘a były francuskie? Byl to fa­
talny interes.

„ M a R E N G Ó “
Pierwszym, zia je się, który 

w Folsce zwrócił uwagę na ann- 
logję między Hitlerem a Napo­
leonem byt nasz naczelny redak­
tor, Stanisław Mackiewicz, w 
swym wspaniałym artykule „pc 
Uim i AusterTtz", który napi­
sał po Monachjum Otóż nie zga 
dzam sie z nim tylko w jednem 
Monach jum —  to nie był Ausler 
litz, to była Tylża.

Takąbym zrobił paralelę 
dziejów Hitlera i Napoleona:

Marertgo utrwamo władzę 
Pierwszego Konsula. Tę samą 
rolę w  dziejach Hitlera odegra­
ła rcmilitaryzacja Nadrenji (7 
111. 1936.). Ona przywróciła sta­
nowisko wielkomocarstwowe i 
równouprawnienie Rzeszy, a jed 
nocześnie jej przewagę w środ­
kowej Europie. Nie hegemon]ę, 
ale przewagę. Tak jak po Ma- 
rengo, Bonaparte je s z cz e  nie pa­
nował nad kontynentem, ale nad 
mm górował. Naarenja utrwali­
ła władzę Hitlera, który dotąd 
trzyma* się słabo w siodle.

OD ANSCHLUSSU DO MO- 
NACHJDM

Austeriitzem Hitlera —  to 
Anschluss Zwycięstwo szybkie, 
piorunujące, oszałamiające, naj­
wspanialsze. I tak jak imię Na­
poleona łączy się przedewszyst- 
kiem z Austerlitzem, tak imię 
H.tlera, jakikolwiek będzie jego 
koniec, będzie nazuwsze związa­
ne przedewszystkiem z Anschlus 
sem. On sam to czuje Wszak w

swej mowie z ubiegłego tygod­
nia ze specjalną lubością podkre­
ślił, że dziejowem zadaniem jego 
życia było zrobienie Amjchlus- 
su.

Rozgrmyka o Sudety —  ar­
cydziele dyplomacji Hitlera —  to 
analogja do kampanji Napoleo­
na w  latach 1806/7. Jak wiado­
me, była ona cięższa, i trudmej- 
sza, i dłuzsza, i bardziej ryzyko­
wna od wojny 18U5 r. W cągu 
tej kampanji Napoleon po raz 
pierwszy napotkał na noważn:ej- 
szy opór pod Eylan. Takim Ey- 
lan Hitlera był Godtsberg. Ale 
wkuńcu Napoleon zwyciężył. 
Po Fnealandre doprowadził do 
tego sukcesu, że jego przeciwni­
cy  —  car Aleksander i król pru­
ski —  stali się jego sprzymie­
rzeńcami. Dokładna ana’ogja do 
Monach,um. Hitler potrafił nie- 
tylko uzyskać Sudety i hege- 
monję w środkowej Europ e w 
Monach jum, ale zawrzeć coś, co 
wyglądało na traktat przyjaźni 
i quasi -  przymierza z antago­
nistami dotychczasowymi z 
Chamberlainem i z Daladier. Hi­
storycy zgadzają Się, ze traktat w 
Tylzy był apogeum Napoleona. 
Myślę, że przyśli dziejop‘sarze 
uznają, że takim szczytem H: tia­
ra było Monachjum. Hitler jesz­
cze mniej uszanował swój wła­
sny sukces w Monachjum niż 
Napoleon swe zwycięstwo w  Tyl 
ży. Wszystko, co Hitler zrobił po 
Monachium, me miało żadnego 
sensu Trzy mowy antyangiel- 
skie popsuły mu stosunki z An­
glią. Zawiadomienie na Nowy 
Rok, że zamierza budować ło-
m sa a m m m m m m m m m a m m K

dzie pudwoune łż do parytetu z 
Anglją, dc reszty podkopały zau­
fanie Anglików. Pogrom żydów 
popsuł mu stosunki z Ameryką.

WAGRAM: PRAGA
A szczytem wszystkiego była 

okupacja Piagi, aneksja Czech.' 
Tu znowuż jest pełna analogja 
do Wagramu. Jak wiadomo, by­
ło to świetne zwycięstwo, wspa­
niałe nazewnąfrz, zupełnie w 
istocie nieputrzebne, które ni­
czego me rozwiązywało, i które 
wywołało najdalej idącą podej­
rzliwość. Przez aneKsję Czech, 
Hitler spalił mosty z Anglją i z 
Francją, wywołał nienawiść i po 
aejrziiwość w  całym świecie, na­
wet we Włoszech wzbudził nieu­
fność. A pwsedewszystkiem, prze 
kreślając swoją doktrynę, stracił 
wszelką miarę swych ambicyj i 
musiał zaniepokoić wszystkie 
narody. Swoją mową z 28. 4 , w 
której właściwie ogłosił s.ę spad 
kobiercą i pretendentem do 
wszystkich nem, które kiedykol­
wiek wchudziły w skład 1) ce- 
sarstwa Hohenzollernów, 2) mo­
narchii habsburskiej, 3) święte- 
go Imperjum Rzymskiego, mu­
siał wywołać popłoch wśród 
dwóch trzecich narodów Euro­
py. W pierwszym rzędzie chyba 
w' sprzymierzony 'h Włoszech i 
zaprzyjaźnionych Węgrzech. Je­
dna chyba Rosja może uważać, 
że Hitler nie ma do niej rosz­
czeń te-ytorjalr.vch. I do tego do 
dał jeszcze kolonje, by zaniepo­
koić Anglików.
CIĘŻKI BŁAG WOBFC POLSKk

Historycy są zgodn:, że naj-

N in . Gafencu w  Białogrodzie
BIAŁOGRÓD, Pat. Wczoraj 

rano przybył tu z Rzymu rumuń­
ski minister spiaw zagranicz­
nych Gafencu. W południe odby­
ła się pierwsza rozmowa pomię­
dzy min. Gafencu, a jugosłowiań 
skim tnihiśtrem spraw zagrani­
czny en Cincar Markowiczem,

LTJBL.rt.NA PAT W  przejeż- 
dzie przez Lubianą rumuński 
minister spraw zagranicznych 
Gafencu udzielił wywiadu miej 
scowemu korespondentowi dzień 
nika , Pohtika" Minister Gafen 
cu oświadczył, iż korzysta ze 
sposobności spotkania: się z ju 
goslowiańskim ministrem spraw 
zagranicznych Markowiczem., a- 
by poinformować go o wraże­
niach odniesionych podczas swo 
jej podróży w stolicach europej 
skich. Minister zaznaczył dalej, 
że oczywiście rozmowy doty­
czyć bedą również wszystkich

kwestyj interesujących oba kra 
je.

W odpowiedzi na zapytanie 
przedstawiciela „PolitikA w 
sprawie pogłosek dotyczących 
zwołunia nadzwyczajnej sesji ra 
dy porozumienia bałkańskiego, 
min. Gafencu oświadczył, że wie 
domości te są nieścisłe. W naj- 
bliższj m czasie me udbęazie się 
żadna sesja nadzwyczajna rady 
Dorozumienia bałkańskiego. Dla 
państw bałkańskich sytuacja
jest jasna i stanowisko tych 
państw jest znar c. Pragną one 
pokoju.

W oświadczeniu swem minis 
ter Gafenct podk”eślił nozatem, 
że jego podróż o charakterze in 
formacyjnym przyniosła piękne 
wyniki oraz, że pomimo pewne­
go napięcia sytuacji międzyna­
rodowej może powiedzieć, iż 
niema w  Europie męża stanu, 
którvby pragnął wojny.

cięższym błędem Napoleona by­
ła sprawa Hiszpanii, ^rzez nią o- 
tworzył dziurę na swych tyłach. 
Rzecz ciekawa, ze i wówczas po­
wodem zatai gu był stosunek Hi- 
szpanji do Angiji. Takim samym 
błędem kapitalnym Hitle­
ra są jego rewindykacje wobec 
Polski. Napoleon bardzo szybko 
uznał, że Hiszpanja była jego 
wielkim błędem. Czy Hitler ró­
wnież szybko zrozumie, jak cięż­
ki btąa zroDił w stosunku do 
Polski? Że czeka gc tutaj poraż­
ka? Że odtąd nie ma spokojnych 
dyplomatycznych ,.tyłów". 1 że 
tak ja k  "opór Hiszpar.y wznieci! 
siły oporu w  całej Europie prze­
ciw Napoleonowi, tak samo silna 
woła Polski rozproszy mag’ ę „po 
kojowych" tryumfów Hitlera, 
wiarę w jego gwiazdę, w  moż­
ność podbojów bez wydobywa­
ni* miecza?
KONIEC HITLERA — BLISKI

Wagram nazywają historycy po 
czątkiem końce Napoleona. Od 
tej daty do pochodu w 18i2 r u- 
płynęło 3 lata. Hitlera etapy są 
krótsze. Jego rok 1812 jest naj­
dalej o rok odległy. Napoleon 
miał poczucie swej słaioości 
wśród zwycięstw. Hitlei ma ją 
też. WszaK dziś, l-go maja, wo­
łał o jedność Niemców. V-7idocz- 
nie nie jest jej pewien. I właśnie 
na jej braku najpewniej się wy­
wróci. Karjera HiHera jest zbyt 
nadzwyczajna, by mogła się nor 
malnie zakończyć. Nie może się 
on uspokoić. Tak jak Napoleon 
będzie fajerwerkiem. I jak on 
musi nagle zgasnąć. Jego w  elkie 
sukcesy muszą być uzupełnione 
wieiką katastrofą.

Historycy twierdzą, że jedną 
z przyczyn upadku Napoleona 
było to. ze później chciał on po­
wtarzać saniegc siebie, chciał po 
wtarzać Ausierlitz i Tylżę. A hi- 
stoija powtórek nie zna. Teraz, 
w  stosunku do Polski, Hitler 
chciałoy powtórzyć swój ma­
newr sudecki, w stosunku do An 
glji — Monaonjum. Am jedno, 
am drugie mu się nie uda.

Kcniec Hitlera jest bliski. Mo 
że skończy, jak Nero: podpalając 
świat. To jest możliwe, nawet 
prawdopodobne Lecz jestem 
głęboko przekonany, że, jeśli Hi­
tler wejne wywoła, tc jej pier­
wszym skutkiem będzie jego 
własny upadek. Wielkość jego po 
lega na tem, że, przy olbrzymich 
sukcesach, potrafił wojny unik­
nąć z chwilą gdy wybuchnie, 
Hitler stanie się dla Niemiec sa­
mych niepotrzebny. Lup.

WIĘCEJ JUDYMÓW NIŻ HO ŻERÓW
Nakładem „Roju" ukazał się 

„Pamiętnik lekarki" di a 7. Del­
ty. Autorka pisała go nie „strzy­
kawką", jak to się wyraził o 
swo jem zusow am dziele dr Hozer 
—  mój szatan na słońcu przeci- 
wnem, lecz pisała go cierpie­
niem „Pamiętnik" dra Delty 
jest dokumentem wyrzeczenia 
się i szlachetną manifestacją po­
wołania lekarskiego. Dr Delta 
rezygnuje i ze szczęścia osobiste­
go i z karjery; nie znęciłoby ją 
napewno ani stanowisko redak­
tora „Wiadomości Lekarskich", 
które piastuje dr Hozer, arii sła­
wa „rabeiaisicy" Karasiówny. 
Jedynym ideałem któremu chce 
być wierna całe życie jest Medy­
cyna; ;edynj’m celem —  pomoc 
człowiekowi cierpiącemu. Dr Del 
ta więc należy do wysokiego ga­
tunku lekarzy, których rodzicem 
Judym

Hozer w dyskusji ze mną 
śmiał się z Judymów Dla mego 
ten typ „cierpiętnika" i „ofiarni- 
ka“ jest w dz:siejszycn czadach 
anachronizmem. A jednak typ 
taki istnieje Niech będzie wy­
jątkiem. Czyz jednak nie dałoby 
się twierdzić, Ze w dzisiejszych 
czasach wyjątkiem jest wogóle 
dobroć i miłość, 1 lezinteresow-

neść i altruizm? Ze przywykli­
śmy dziś na wszystko patrzeć 
pod kątem takiego czy innego 
inte resu i egoizmu? Zmienią się 
czasy, zm‘eni się i typ lekarza. 
Za lat kilkadziesiąt, gdy potom­
ność będzie beznamiętnie ocenia­
ła („tampus orania revelat“  — 
pisałem) działalność ZUS-u i je­
go konkurs, napisze jakiś ba­
dacz rozprawę pod naukowym 
tytułem „Zagadnienie moralno­
ści lekarskiej na tle działalności 
ZUS-u w pierwszem dwudzie­
stoleciu odzyskania państwowo­
ści polskiej", a w tej rozprawie 
crzeciwstawi dwa typy lekarza: 
Hozera i Deltę, i wyciągnie osta­
teczny wniosek że jednak w  tych 
czasach me działo się jeszcze u 
nas tak źle

Oj, Hozer, Hozer, Dlaczego ja 
właściwie muszę z panem dysku 
tować? Powinien nominać pa­
na milczeniem Nie mogę. A to 
dlatego, że z natury swej jestem 
przyjacielem ludzkości, i choć 
wiem, że będę niewdzięcznością 
zapłacony, muszę walczyć, na­
wet beznadziejnie, tam gdzie du­
sza ludzka ftym razem pańska 
dusza) jest zagrożona Chcę pa­
na p-zekon&ć za wszelką cenę. że

mc ma pan racji; nie dla mojej 
satysfakcji to robię ani dla po­
klasku, ale dla do Dra społeczne 
go Hozer, czy pan to rozumie? I 
dlatego tez muszę panu zacyto­
wać hst, z przytoczeniem imie­
nia i nazwiska jego autora, list, 
który w  tych dniach przyszedł 
ao redakcji „Słowa". Niech pan 
słucha

Wielct Szanowne Redakcjo, 
w numerze „Słowa" z dn. 2C sty- 
nia r.l>. p. Jerz> Wyszomirsk. u- 
trueścn artykuł „Myśl sie kłębią" 
w wysoc-i doniosłej ^praWe sto- 
suhku lezarza do chorego. ±sył on 
odpowiedzią na artykuł M. Wań­
kowicza ogłoszony p.t. ‘ ‘ Rabeiai- 
sica z Suchej" w numerze 4-ym 

, Wiadomości Literackich

Zgadzając się całkowicie z 
przewodnia mysią a w przeważa­
jącej mierze z wywodami p. Wy- 
szomirskiego, -nrałałem dn. 9 lu 
rego r.b. do ZUS anykn11, prośba, 
aby od siebie zechciał w prasie *i- 
mieścić mój gtot jaso sdanie leza- 
taa, który przepracował w nbec-

bteuiałrpieczeniach społecznych 
ćwierć wieku

ZUS raczył uznać mój artykuł 
za „wysoce interesujący* , ale do­
piero po dziesięciu tygodniach 
przetrzymania, chowając go nc 
ekłajzic, zwTócił mi go na moje 
energiczne zadanie.

Byłbyn niezmiernie Sz Reda! 
cji wdzięczny, gdyby zechciała 
ten artjkuł p.t. „Polak Dżar Dok 
tór n Kirgizów*J, który załączam, 
w sweir. p oczyta em piśmie opubli­
kować

Z poważaniem 
Dr, meć. Antoni Kuczewsk 

'Zakojane'.

Oj, Hozer, Hozer. Niech się 
par wmyśli w  ten list irech się 
par zastrnowi nad terr ’ ik w je­
go świetle wygląda ZUS i cała 
(jak się pan wyraził) „impreza" 
pamiętnikowa A  co się tyczy 
dra Kuczewskiego to znowu Ju­
dym, jeszcze jeden 'fuśbmi. I ta­
kich jest więcej i jeszcze więcej 
Tvlko że oni siedzą cicho i robią 
swoje, wówczas gdy Karasie i 
Hozery buszują.

W v s ł

W  W j B Z E  f T O  łC Y
Ci- 5 /p XA1'XAWDĘr-ZIFJEt

Jak io często lvdzv: wydźi 
wiają' —  ach te haroarzyńskie 
średniowiecze, nic wtedy społe­
czeństwu nie wiećLało, siedziano 
jak tabaka w rogv, król aecydo­
wal a lud doiriadywa7 są o CO 
chodzi, ody kości były rzucone!

Oczyiciście źe ówczesnym, o- 
ouwatelorr, się zdawało„ ie- są 
świetnie poinformowani, żc trzy­
mają rękę na pulsie. Po roku 
czy dwóch dowiadywali się co 
zaszło na dworze i byli adowołe 
ni.

Dziś ludziom —  to bezgran-  
cziie) naiwności —  też się wyda­
je, że wiedzą co sie dzieje.

Powtarzaja co wyczytali w  
gazetach z namaszczeniem. Gdy 
my weźmiemy niemAeckie gaze­
ty do ręki konstatujemy, że do­
noszą o wręcz innych wydarze­
niach niż nasze.. Czytelnik nie­
miecki nie ma pojęcia o niczem 
i im więcej wertuje gazet tem 
jest dalszy od prawdy.

—  No, mogą słuchać raajal
powiedzą optymiści.

Anteny są już zabraniane w 
Niemczech. Aparaty muszą być 
włącza-rie w sieć telefoniczna, po  
zwala to podsłuchiwać szpiclom 
z Gestapo kto jaką stację tąpie 
t jeśli przyłapią kogoś na Londy 
nie czy Warszawie —  Dachau ma 
zapewnione Radio powtarza to  
co śtćjlcowt na rogu.

A  myśmy się o żądaniach Hit­
lera kiedy dowiedzieli f  W  6 
tygodni po ich wysunięciu. W e- 
pocts baz prasy i raaja akurat ty  
leż czasi rozchodziły się wiado­
mości.

A  w Scncietach- kto o esetn 
wie? Na granicy bolszewickie i i 
niemieckiej jest wsj>ólny rys: —  
celnicy poszukują gazet i konfi­
skują je  nieublaganiej od jed­
wabnych pończoch.

Ktoś, co jeździł ostatnie do Nie 
miec opowiada jak w Zebrzydo­
wicach celnicy wyciągnęli mu 
z kufra nawę gazety w które 
miai buty Owinięte. Rozzłoszczo­
ny zawołał:

—  Mam tu numei pisma spor 
toweao. Czy i tegc nie wolno m 
wiedzieć?

—  Naturalnie, że nie wolno, 
odparli t zabrali gazetę wypełnio 
ną recenzjami z m.eszów ligo­
wych.

hapończrcy tyleż się orjentu- 
ją  w nastrojach Europy co  
przeciętni Niemcy.

Kwrol.

P o k o je
czyste, wygodne, ciche i tatue z wodr 
bież. i telefonami blisko Dworca Głów­

nego w Warszaww

W HOTELU ROYAL
UL rhMFELNA Nr. 31.
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R o zb ic ie  ro k o w a ń
serDSKO -  cnorw ackich

ZAGRZEB PAT Agencja Ha- 
vasa donosi: organ chorwackiej 
partji chłopskiej „Hrvatski Dnev 
nik" wydał dodatek nadzwyczaj 
ny, w którym doniósł, że poro­
zumienie serosko -  chorwacki* 
zostało odrzucone.

Dr MaczeK zwołał posłów 
chorwackich w  celu złożenia im 
sorawozdania z rozb się ro­
kowań rozpoczętych 3 kwietnia 
b.r. oraz rozważania następstw 
ich niepowodzenia.



S Ł O W O

Mlii Kucharska sKazana m 15 lat więzieni
(T e le fo n e m  od s p e c ja ln e g o  k o re s p o n d e n ta  z  W a r s z a w ? )

ĆK) Reprezentacyjna sala pier- 
jw sza Sadu Okręgowego naiłoczo- 
nay,pu brzegi. Woźni sądowi i po­
rcja z trudem jedynie dają sobie 
radę z utrzymaniem w karbach 
niestornej publiczności, przywy­
kłej do beztroskiej, baiaśliwej at­
mosfery kawiarnianej nie mogącej 
wczuć się w powagę sytuacji Są- 
lu, który ma ferować wyrok na 

koDietę, oskarżoną o zabójstwo.
'V

To też popularny komornik są­
dowy, Stańczyk, wygłasza prze- 
nówienie, pouczające obecnych, 
jak należy się zachować w Sadzie.

O s k s r ie m  łu ija  i W ie s ła w  
Kucnarscy

O godz. 13 min 10 policjant 
wprowadza Julję Kucharską. O- 
tkarżona jest pozornie spokojną, 
jedynie zbladle czoło i podbródek 
Świadczą o przeżywanej emocji, 
poiitzid ma, jak zwykle, czerwo­
ne. Po cnwili zjawia się adwokat 
Wicsiaw Kucharski, tym razem 
bez ciemnych okularów, które no- 
iił w czasie rozprawy Obejrzaw­
szy się po sali, zlustrowawszy ze­
braną publiczność, oskarżony Ku-

•uski nonszalancko zajmuje miej 
ice obok żony. Rozdziela ich sto­
jący w środku ławy policjant, pil­
nujący Kucnai skiej, widomy znak, 
że odpowiada ona z więzienia, 
mąż jej zas z wulnej s-.opy.

O goaz. 13 mm. 15 roziega się 
dzwonek, publiczność  ̂ wstaje, 
wchodzi Sąd.

Prsices P iZ y D ^ ło w s s u  
o g ła s za  w y r o k

-  W imieniu Rzeczypospolitej Pol 
< ci, rozpoczyna prezes Przyby-

6 I E Ł D A  W A R S Z A W S K A

z dnia 5 maja 1939 rw o

WALUTY. Belgi bdg. 9050 —  
90,97. Dolary ameryk 5.30 —  532 %. 
Dolary kanad. 5,26% —  5.29 Floreny 
hol. 283.00 —  284,72. Franki franc. —  
14.06 —  14,16. Frarrki szwajc. 118,75 
119.55. Flinty ang. 24,84 — 25.00 — 
Guldeny gdanskie 99,75 —  100.25. —  
Korany duńskie 110.85 —  111.63. —  
Koronj norweskie 124 65 —  125,57. —  
Korony szwedzkie 127,95 —  128,87, — 
liry włoskie 17.00 — 17.60. Marki fiń - 
5Kie 10.70 —  11.05. Marki niemieckie  
srebrne 78.00 —  80%.

AKCJE bank Polaki 116.00 imien­
ne 115. Cukier 37%. Węgiel 35. lii 
pop 83% — 88% —  88%. Modrzejów 
19% — 19%. Ostro.viec 78,00 — 78% 
79,00. Starachowice 55,00. Haberbusch 
59 %. Tendencja mocniejsza

PAPIERY PROC.: — 4% %  wewn.
52.00 3% inwest. druga 82%. 5% kon- 
wersyjr.a 67,00. 4%  konsońdac. 63%. 
4%% ziemskie serja, 5 —  56.00 — 
56 >/2 —  56%. 5% W arszawy 1933 rok
58.00 —  68% ost. drobne. 5%  Często­
chowy 1933 rok 59% 5% Łodzi 1933 
rok 59%. 5% Radomia 1933 rok 56%. 
Tendencja mocniejsza.

łowski, poczem wymienia prze- 
.ępstwa, o które oskarżona jest 

Kucharska, a więc o zabójstwu 
brata, inżyniera Zbigniewa Gier 
szewskiego, podrobienie jego ży­
ra na wekslach, o świadome uży­
cie tych weksli za autentyczne. 
Oboje zaś Kucharscy oskarżeni 
są o ziożenie fałszywych zeznań 
w sprawie rzekomej kradzieży 
5,5tXl zł.

Z A  Z A B Ó J S T W O  B R A T A
Sąd uznał winę obojga oskar­

żonych za udowodnioną i skazał: 
JULJĘ KUCHARSKĄ za zabój­

stwo brata na 15 lat więzienia i 
pozbawienie praw publicznych i 
obywatelskich p  aw honorowych 
na 10 kat, —  za podrobienie żyra 
na wekslach na 1 rok i pozbawie­
nie praw na lat 5,—

JULJĘ I WIESŁAWA KUChAR 
?KICH, oboje po 1 .oku i 6 miesię 
cy z pozbawieniem praw na lat 5 
za zKiitnie fałszywych zeznań.

WYROK ŁĄCZNY OPłEWA: 
JLLJA KUCHARbKA skazana zo­
staje NA 15 LAT WIĘZIENIA i 
pozbawienie prztz 10 lat praw,—  
WIESŁAW KUCHARSKI NA 1 
ROK I 6 AiiESIĘCY WIĘZIENIA 
i pozbawienie oraw na lar 5.

U Z A S A D N I E N I E  W Y R O K U
Vi o usze mych motywach ustnych 

Sąd orno wił przebieg sprawy od cnwr 
li znalezienia, zwłok ś.p. Zbigniewa 
Gierszewskiego w gabinecie jego w do 
mu przy ulicy Lwowskiej —  do roz­
prawy sadowej.

Sąd stwierdził, że Kucharska me- 
tylko imała pistolet, lecz umiała się z 
nim obchodzić, strzelała bowiem do 
celu z floweru a różnie® broni auto­
matycznej nie jest zbyt wieisa.

Stwierdzone zostało również, że 
dnia 29 września Kucharska wyszła 
z domu około godziny łO-ej, a do K o­
morowa wyjechała o 12 ej min 6, 
gdyż widziano ją tam o 12 mim 30. 
Ponieważ zaś morderstwa dokonano 
między godziną 10 mir 30 a 11 jnin. 
45, mogła więc hyć w tym czasie na 
ulicy Lwowskiej

Ekspertyza wykazaia z pewmścią 
90 procent na 100, że inż. Ciei szew­
skiego zabito z rewolweru Kuchars­
kiej, wykupionego na dwa dni przed­
tem w iirmie russnikarskiej przez Ku 
cnarsKą. Ponadto stwierdzone zosta­
ło, że Kucharska kupiła sześć kul. 
Gdy po zabójstwie znaleziono rewol­
wer Kucharskiej u Jackowskiej, było 
w nim tylko pięć km, nikt zaś inny 
z +ego rewolweru ni? strzelał.

Następnie Sąd podkreełił, że Ku­
charska z obawy biedy, postanowiła 
prosić brata o pomoc, a gdy ta ostat­

nia deska ra+uiku zawiodła, postawi­
ła wbz rstke na kaitę. Gay brat odmó­
wił jej pomocy, skorzystała z tego, iż 
siedzi on przy biurku i bawi się pió­
rem, zbliżyła się rzekomo do telefonu 
i strzeliła z odległości aOO do 15 cen 
tymetrów. Strzał taki nie musiał być 
dany wprawną ręką, precyzyjnie, aby 
być śmiertelnym.

Następnie Kucharska pozo-oje 
moieierstwo rabunkowe, zacierając 
portmonetkę, wywracając kieszenie, 
poczem niespostrzeżona pr*cz nitcego 
opuszcza dum przy ul. Lwowskiej i 
wyjeżdża do Komorowa.

Co do Kucharskiego, Sąd ustalił, 
że składając fałszywe zeznania, ja-kc 
adwokat wiedział, że to jest przestęp ■ 
stwo. Sąd uznał dalej, że zarówno 
Kucharska jak jej inąz w poczyna­
niach swych kierowali się niskiemi 
pobudkami, dlatego pozbawił oboje 
piaw publicznych i honorowych.

Powództwo cywilne Uharlotty Gier 
szewskiej o symboliczną zlotowzę Sąd 
odrzucił z tego powodu, że Gierszew­
ska, odszedłszy od męża, zerwała z 
nim »wą łączność duchową i fizyczną, 
zaś dc korcysl ima z powództwa cy­
wilnego miaiaby prawo jedynie osobą 
związana ze ś.p. Zbigniewem Gier­
szewskim nietylko stanem uywiinym, 
ale praedewszystkiem węzłami miło 
ici, czci i przywiązania.

II OFiŻiS Ml i. M
BERLJN („United Press"). 

W dzisiejszym numerze „Voelki- 
sener Beobachter" minister pro­
pagandy dr. Goebbels ogłasza ar­
tykuł p. t. ,.Quo vadis Polonia?" 
Goebbels twierdzi, że w Polsce 
ludzie pragnący zaostrzenia sy­
tuacji działają i „wyzyskują" ka­
żde twierdzenie prawdziwe lub 
nieprawdziwe, by jeszcze bar­
dziej skomplikować i tak skom­
plikowaną sytuację.

Rozumiemy, ic  wooec tej 
rak irudm j sytuacji powinni­
śmy uniknąć wszelkich ko- 
ment »rzy zaostrzających sto­
sunki, stwierdzamy jednak, 
że;

1) Niemieckie propozycje 
w stosunku do Polski były 
lojalne, słuszne, realne i od­
powiadały faktom, licząc się 
z interesami Niemiec i Pol­
ski.

2) Byłyby one praw dopocło 
bnie zaraz przyjęte, gdyby 
Anglja nie wmieszała się do 
dyskusji w sposób hałaśliwy 
przez swą deklarację pomo­
cy-

3) Często przez nas pięt­
nowani podbudzacze do woj­
ny (Kriegsmachcr) rebią w y­
siłki, by powstałe na tem tle 
naprężenie wyzyskać dła spro 
wadzenia katastrofy7 na Eu­
ropę.

4) To wszystko sprawiło, 
że rozbudził się polski szowi­

nizm, nie tylko odrzucający 
niefmeckie propozycje, ale 
wysuwający żądania przekra­
czające wszelką znośną mia- 
rę.

„Mowa, jaką dziś po po­
łudniu wygłosi polski mini­

ster spray7 zagranicznych, na 
kłada aa niego ciężką odpo­
wiedzialność, zarówno przed 
Polską, jak i przód całą Euro­
pą. Świat patrzy na Warsza­
wę z trwożnem pytaniem: 
Qua vadis Połom a?"

Gały świat uatrcy na Warszawę
Z j a z d  „ a s o w “  ś w ia to w e g o  d z ie n n ik a r s tw a

Śmiało można powiedzieć, że 
Warszawa nie gościła jeszcze w 
swych murach jednocześnie tylu 
„asów" dziennikarstwa świato­
wego- Miejsca w sejmowej loży 
piasowej na czas przemówienia 
min Becka były poprostu roz­
chwytywane.

Nieoficjalna kwatera praso­
wa mieści się w hotelu Europej­
skim. Wśród dziennikarzy zagra­
nicznych znajdują się m. iii.: 
red. Ebbe Munck z duńskiego 
„Berlingske Tidenae", red. 
Frank Smuthers z .Chicago Dai­
ly News", red. Faweł Breih- 
ronn z „Daily Mail", red. Forresl 
z „News Chronicie", red. Urch 
z ,Timesa“ , red. Rudolf Singer z 
belgijskiego dziennika popołud­
niowego „Le Soir".

Prasę niemiecką reprezentu­
je .15 stałych korespondentów w 
Warszawie. Wśród nich znajdu­
ją się: dr. Harald Lauen z „Ham­
burger Fremdenblaitu", red. Pa­

weł Steinfurth z koncernu 
„Scherla", red. dr. Kiuszewski 
z  „Essener Zeitung", organu 
marsz, Goeringa i red. dr. Bur­
ger z ,,Voeikiscber Beobachter".

Prasę włoską reprezentują, 
korespondent agencji „Stefani" 
red. Interlandi, brat naczelnego 
redaktora rzymskiego „II Teve- 
re“ , i-ed, de Andreis z turyńskiej 
„Stampy", red. Valcini z „Corier 
re della Sera".

Prasę francuską reprezentu­
je red. Henri Danjou z „Parts 
Soir". Angielski „Daily Express“ 
reprezentuje red. Hesel Tiltman. 
Z ramienia wielkiej agencji a- 
merykańskiej „Associated Press" 
bawi w Warszawie red. Peter­
som

W oryginale transmitowały 
przemówienie mm Becka kon­
cerny amerykańskie: „National
Broadcasting Company", „Co­
lumbia Broadcasting Company" 
i „Muiał Broadcasting System".

■■IMii aiwa. M/abŁjaWłsn »
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Jak wtedy z  Anną
— Prawda musiałaby być dla mojego dziecka straszna, 

gdyz przecież to nie wszystko jedno, czy człowieka, którego się 
kocha, straci się przez śmierć lub rozłąkę, czy też najniespodzie- 
waniej otworzy się komuś ziemia rod stopami .

Jei głos począł znovm cłrżec, opanowała się jednak i cią­
gnęła da>i

— '"'garnęło mnie uczucie grozy. Groza i wstyd przed Je­
rzym Demiottem, który był wielką i jedyną miłością mego życia 
i który lekkomyślnością miodosci odwrócił się ode mnie, gdy mu 
się odiałam — zamykały nu usta Także następnego dnia w Bar- 
don Minor, dokąd przeniosłyśmy się z Romą, jak i każdej chw.li 
w Dermett Castle obawiałam się, że lord Dermott mnie pozna. Są 
rzeczy, które człowiekowi więcej, niż twarz i postać przypomina­
ją drogą osobę. Ruchy rąk pewne zawroty w wyrażaniu sie, chód, 
głos. W mojej rozpaczy i w mem tchórzostwie także drugiego dna 
starałam się być jaknajdalej od Dermotta. — Oskarżona przerwa­
ła na chwilę, drżącą re.ką sięgnęła po szklankę wody i wylała paro 
kropel na ławkę, zanim doniosła ja do ust.

— Oskarżona może usiąść — powiedział przewodniczący. — 
Sąd zdaje sobie sprawę w jak niezwykłe cieżkiej sytuacji pani się 
znajduje

— Dziękuję -— oskarżona usiadła i pochylPa głowę. — Dru­
gi dzień minął ra rozpaczy, skrywanych łzach i zupełnem roztrzę- 
sien u. Tak samo było i na trzeci dzień, aż do wieczora. O godzinie 
Rej zobaczyłam u lady Chatam - Pierce‘a, porucznika Horny Prer- 
ce‘a. który podczas wojny bawił w Maupin i chciał się ze mną o- 
żerić Pd tego czasu nic o nim n e słyszałam. Byłabym go. zresztą 
me noznała. Był dziwacznie ubrany i dMteso spytatem mojej cór­
ki kto to jest? Powiedziała mi. Dreszcz mnie przeszedł. Jeśli mnie

pozna? Nie miałam jednak wiele czasu do rozmyślań. Pierce pod­
szedł do nas Moja córka przedstawiła mi go. Możecie państwo wy­
obraź.ć sobie uczucie uigi, gdy stwierdziłam, że mnie nie poznał. 
Zdziwiłam się. Teraz bowiem, gdy wiedziałam kto to jest, odnala­
złam dawre rysy w jego twarzy. Stały się tylko ostrzejsze. Nie po­
wiedziałam ani słowa, a on odszedł

Jeden z przysięgłych wyjął dyskretnie zegarek i nacisnął 
kopertę, ale później wrócP znowu myślami do oskaiżonej, która 
wyglądała tak, jakgdyby powiew wiatru mógł ją przewrócić. Przy 
sięgły począł uwazńłó przysłuchiwać się tłumaczowi.

— Gdy później wraz z Romą siedziałam przy kominku, a 
inni grali w bridza dołączył się do nas major Pierce. Rozmawiali 
śmy, było widoczne, że mnie nie poznał

—  GJy Roma zostawiła nas samych, Pierce powiedział: 
wspaniałem stworzeniem jest cór ka pani. Czy nie ma pani na skia

dzie jeszcze jednej. ZmusTam się, by tę jego trywialność puścić 
mimo uszu i powiedziałam uprzejmie, że nie mam więcej dzieci 
i.że Roma zawsze była moją jedyną córką. Ta odpowiedź nie podo­
bała mu się najwidoczniej. Czułam, że zakochał się w Romie. Ona 
jest bardzo piękna. Musiałam pomyśleć, jak dziwny jeM los, któ­
ry kaze dwom mężczyznom najpierw kochać matkę, a potem córkę.

— Pierce poszedł, aby przenieść z palta tytoń do swej fajki, 
którą i teraz stało miał w ustach, tak samo jak w Maupin. Wyo­
brażałam sobie, jakie bałoby rnoję życie, gdybym wówczas przy­
jęła jego oświadczyny Moju małżeństwo z Ferrwyem nie jest zbyt 
szczęśliwe. Podczas, gdy tak siedziałam przy ogniu, wrócił. W mej 
bezradności — uśmiechnęłam się.

— Prni pozwoli — powiedział — i usiadł naprzeciw nu :e. 
Nie mówił już ani słowa, tylko wpatrvwał się we mnie. Jego spoj- 
rzen n stało się dla mnie nie do :n ;esieria i odwróciłam twarz. 
Wówczas powiedział:

—• A więc ciągle nosi pam ten pierścionek?
Przeraziłam się.
— Dotychczas j— i nie poznałem, ale rdy teraz wszedłem, 

uśmiechnęła si° pani. Wirdziamm już, że pani jest Anna
— Na Boga — niech pan milczy — powiedziałam Ja pana

Strajk okupacyjny 
a k to r ó w

N i e z w y k ł y  k o n flik t  
w  te a tr a c h  łó d z k ic h

Nieoczekiwanej komplikacji uleg­
ła sprawa dalszego prowaazenia iódz 
kich teatrów miejskich, którym —  jak 
to donosiliśmy —  ogłoszono przed kil 
ku dniami, upadłość. W ooec rozwia 
zania umowy z dotychczasową dyrek­
cją, teatry do końca bieżącego sezo­
nu prowadzić miał zespół aktorów. W  
związku z tem zarząd miejski zwró­
cił się dc mianowanego przez sad syn 
dyka masy upadłuści adw. Pawłow­
skiego, z żądaniom wydania mająt 
ku teatrów, dekorucyj i t.d., co umo- 
żliwiłopy kontynuowanie działalności 
teatralnej. Żądanie to jednak spotka 
*o cię ze strony syndy&a z udmową 
motywowaną koniecznością sporządze­
nia inwentarza, a powodującą w rezul 
tacie zawieszenie przedstawień.

Rozgoryczeni takiem stanowisuiem 
akiorzy, którzy pozbawieni zosraii 
nagle zarobku, ogłosili na znak prote­
stu straj okupacyjny i od wtorku nie 
opuszczają gmachu teatiainegc

Strajk okupacyjny ogłosił również 
personel techniczny teatrów, Który 
pomimo, iż zawarł z poprzednią dyre 
keją umowę o pracę z ważnością do 
1 września r.b, w uniu 30 kwietnia o- 
trzymał -wymówienie już na dzień 1 
maja.

Rzadki wypadek strajku okupacyj 
nego personelu artystycznego i tecn- 
niczmego teatrów miejskich wywołai 
w Łodz auże zainteresowani? Spra­
wą tą zajął się inspektor pracy oraz 
zarząd miejski.

W  drugim dniu okupacji teatru 
miejskiego przez artystów, zespó te­
chniczny i administrację, wyłoniono 
komitet okupacyjny, do którego we­
szli trzej przedstawiciele aktorów, 
trzech delega+ów pracowników tech­
nicznych i jeden delegat peisoneiu ad­
ministracyjnego.

żarząd główny Z.A.S.P. udzielił 
zespołowi aktorskiemu niewielkiej za­
pomogi, Mieiscowe społeczeństwo 
przebyła ukupantmr paczk* z żywno­
ścią, papierosy i t.p Straj Kuje 5b-ciu 
a^.yutów, 55-ciu pracowników techni- 
anych i  10 osob personelu administra 
cyjnego.

W  czwartek zebrali się prezyujum 
Zarządu Miejskiego w celu rozpatrze­
nia wytworzonej sytuacji. Wieczorem 
zbiera się Rada Miejska, na której zło 
rone będzie sprawozdanie specjalnej 
komisji radzieckiej, wybranej dla zba­
dania gospouarki teatralnej, prowa­
dzonej przez b. spółkę dyrektorów Mo 
rycińskiego i Wroczyńskiego.

Najnowsze KREACJE |
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e swój zewnętrzni wygłoś . 
lale i o rdrow* piękne wie­
my urrwa stai. p.-eparam 

„THILYSIN*

Repertuar teatrówi kio itoltnjil
TEATR W IE LK I: „F aust". 
TEATR NARODOWY: „Popielaty 

w elon".
TEATR ATENEOM „Cyrulik s e ­

w ilski".
TEATR POLSKI „H am let". . 
TEATR LETN' „Pensjonat w* 

dw erze".
TEATR NOW Y: „W eek en d ". 
TEjlTR M AŁY: „E lat marnotraw 

n y ".
TEATR KAM ERALNY: „Elżbie­

ta, królowa, kobieta bez mężczyzny '•
TEa TR M A L IC K IE ;: „Zakocha­

n a".
TEaTR 8.15, „SkowTonek". 
MAŁE QUI PRO QLO: „Strach,- 

na lachy".
CYRULIK W ARSZAW SKI „Kr 

-hijiay zwierzęta".
TEATR B U iT O : „A le aabfcwił 

TEATR ALI Ba BA- „Sezonie »  
twórn s ię !"

K I N A :
ATLANTIC. „W ielki wale ń 
BAŁTYK: „Niewolnica Szangha­

ju " .
CAPITOL: „Mała miss Broadway* 
CASINO ; „Lekcja małżeństwa". 
OOLOSSEUM: „Syr Frankenste* 

n a ".
EUROPA: „Kapitan B enoit". 
PILHARMONJA: „Zapomniana

m eloaja".
HOLLYWOOD: „Głos krw i". 
IMPERJAI „Serca uliczniaow". 
NAPOLEON: „G ibraltar" ~  
PALLADIUM „Mikaac 
PAN : „Trzy sei ;a " .
RIAiiTO „Niewidzialna rywalka" 
KOMA : „B anita".
STUDIO: „Taniec na wulkanie*\ 
STYLOWY „Dr. M urek", 
a WIATO WIT „Ukochany* *. 
VICTORLfl . „W łóczęgi".

K  Kralowie
TEATF. IM. J SŁOWACKIEGO: 

w sobotę „Adrjanna Lecouvreu’ “ , w 
niedzielę o 3.30 „Zaczarowane k o ło " , 
o 8-ej „Obroan Ljsantypy'*.

Ike l w » «
TEATR WIELKI w sobotv „O hw

na Ksantypy**.

W
TEATR MIEJSKT: w sobotę 

zabił".

me znam. Ale on wiedział, że kłamałam. Nigdy nie łdznacz*- 
łam fię szczególną przytomnością umysłu. Nerwy często w de­
cydujących momentach odmawiały mi posłuszeństwa

—  Jaki to ma związek z pierścionkiem? — za p yta ł proku­
rator

—  G d j porucznik Pierce wrócił na front po oświadczeniu 
się o moją rękę, dał mi wówczas pierśc.onek, który mi się bardzo 
podobał. Powiedział, że jego ojciec, który był rezydentem w  Hur­
mie, tam go nabył. Zewnętrzna ;cgo sHona przedstawiała skoru­
pę żółwia i wyłożona była rubinami. Zawsze nosiłam ten pier­
ścionek.

— Czy możemj go zobaczyć?
Madame de F^rney pokazała ręce:
— Nio mam go już. Leży nad jeziorem koło B ardon  M anor
— Nie myślała pani o tym pierścionku9
— Nie, przyzwycza jam  się do niego tak daiece, że zapom

niałam o tern, kto rri go podarował. Pierce cieszył się że noszę ja­
szcze ten pierścionek. Nie mógł zrozumieć, dlaczego pragnę zostać 
niepoznar.ą, ale zaraz potem poiął to, gdyż zmarszczył tw a rz  i 
rzekł: Czy Dermott jeszcze o niczem nie wie? Odpowiedziałam: 
Nie w !e i proszę pąni* aby pan dotrzvmał słowa. D .wiedziałam się 
o wszystkiem dopiero, gdy.tu przybyłam przed naru dmami. Bła­
gani pana o milczenie. Ńmch pan nie uprzedza mnie matki. Na-
stęnstwa tego byłyby nie do prz.-widzenia.

—  Przeszkodził nam Dermott. który wysłał Rome do mme 
Powiedział on:

— Pierce jest moim starem przyjacielem. Z i,urny się jasz­
cze z wojny i nie jedno przeżyliśmy razem. Przyczem mrugnął o - 
kiem i zaśmiać się. Potem odszedł, powiedzi wszy jeszcze, że po­
zostawia mnie w dobrem tovfarz ystwie. C5#y go nie było, rzekłam 
do P.e,'ce‘a: „Widzi par żo on o niczem nie wie".

Pięrce rzcltł nagle i gwałtownie- A kiedy mu pani to po« ,e?
W tym .moruenejn weszli inni. goście i nie mogliśmy di iż^j 

mówić c tej sprawie.

XD. C. N )
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„ C z a s “
b ł ę d y  p o l i t y k i  n ie m ie c k ie j w  s t o s u n k u  do z a c h o d u

OE&LlN, 2 maja.
(jmj Niemcy często używają 

w odmesiemu do Wielkiej Bry- 
tanji i Francji pogardliwego o- 
•ereślema — zgniły zachoa My­
liłby się jednak ten, ktoby są 
dził, ie  określenie powyższe na- 
ezy wyłącznie do arsenału środ­

ków propagandowych Trzeciej 
Rzeszy. Tak nie jest. Zgniły za­
chód jest pojęciem, którem ope­
ruje również polityka niemiec­
ka. Na pojęciu tem opierają jej 
kierownicy swe plany i rachuby. 
Francuzi i Anglicy są w przeko­
naniu Niemców narodami zdege- 
nerowanerru, zestarzałem^ nie­
zdolnemu du decyzji, a tembar- 
dziej do czynów. Dotychczaso­
we ustępstwa mocarstw zachod­
nich na rzecz Niemiec zostały tu 
zrozum ane jako dowod słabości 
w ielkch demokracyj. W Berli­
nie lekceważą sobie wyraźni" si- 
ę "rbilitarną Francji. Co się zaś 
tyczy Wielkiej Brytanji, to pa­
nuje tu wśród zagranicznych ob- 
serw itorów rzeczywistości nie­
mieckiej powszecnne przekona- 
i-ii że minister von Ribbentrop, 
który siebie uważa za doskona- 
ego znawcę świata anglosaskie­

go zdołał wytłumaczyć Hitlero- 
Y 1* Ze imperjum brytyjskie znaj 
Q -Jp się w stanie rozkładu.

Na tej błędnej ocenie i tych 
błędnycn pojęciach obiera Doli- 
tyka niemiecka swoje plany na 
kajblizszą przyszłość. Bezpośred- 
him celem tycn planów jest. jak 
wiadomo, skłonienie Polski do 
nrzy jęcia znanych propozycyj 
Trzeciej Rzeszy. By to osiągnąć, 
trzeba Polskę pod względem ner 
wowym i gospodarczym wy­
czerpać, ale trzeba t C4.lv sarno roz— 
użnić sojusz, klory ją łączy z 

Francją i ż Wielką Brytanją.
By os ągnąć ten ostatni cel, 

polityka niem ecka stara się od 
dz'ałac zarówno na Polskę, jak 

na mocarstwa zachodnie. Hit- 
er wypowiedział w swej głośnej 

mowie paKt o nieagresji z Pol­
ską, da wyraz swemu zdziwie­
niu, że Rzeczpospolita nie przy­
jęła . "wspaniałomyślnych" jego 
pioriozycyj, ale jednocześnie o- 
świsdczył, że będzie bardzo szczę 
śliwy, jeśli Polska zdecyduje się 
f a wszczęc’ę rokowań. Podobne 
zuaiua padły pod adresem zacho­
du. Kanclerz Rzeszy powtórzył 
■ zaakcentował rewindykacje ko­
lonialne Niemiec, wypowiedział 
pakt morski z Wielką Brytanją, 
ale jednocześnie z tem w mowie
jego z n a l a z ł y  s i ę  d o ś ć  c i e p ł e  z w r o
■y pod adresem Francji, a tak 
»amo pewne uprzejme słowa w 
stosunku do Wielkiej Brytanji.

Owe dyplomatyczne cnwyty, 
przetłumaczone na język zwy­
czajny, oznaczają mniej więcej, 
co następuje: jeśli Polska rozluź 
n. swe stosunki z zachodem i je - 
sL poczyni pewne ustępstwa na 
rzecz Trzeciej Rzeszy, wówczas 
może być pewna, że polityka z 
lSh!3 r. będzie n ‘.e tylko wzno­
wiona, ale równit z pogłębiona i 
wzmocni oda. I naodwrót, jeśli 
Wielka Brytan ja i Francja pozo­
staw ią Niemcom woiną rękę na 
wschodzie, wówczas Niemcy go­
towe są zrezygnować ze swych 
kolonialnych pretensyj i zaw­
rzeć z mocarstwami' zacnodu 
wszelkie pakty ograniczające 
zbrojenia, czy też pakty niea­
gresji i wieczystej przyjaźni.

Powyższa taktyka kierowni­
ków polityki niemieckiej jest 
cał eowicie przejrzysta. We wczo 

dszym artykule wykazaliśmy, 
'Thfira się ona na całkowicie 

ędnych założeniach, jeśli cho- 
21 0 Poiskę. Błędy niemieckie 
otyczą jednakowoż równ;eż o- 

stosunków 1 nastrojów w 
’ ' "łwóch zachodnich. Byłoby 

oró SC|e ipdvnie wywaleniem
h z ę i f  lo w o d z l— 1’ gd ybyŚ m y Za"rkio r. i l  ’ ze pojęcia niemie 
? w 7S U§ci mihtornei Fian- 
Periim K T - °  rozkładzir- im- 
Warto natyoS aks ^ ° - Sa-

Z r*2  e  .°P r r U  ' e  P r o p a g a n d a  r i i e -

V PrZy pnmo^  którego 
wnłv«  ̂ ^  / ei Rzp5;zy usiłujev Płynąc na stanowisko Franeh 
a awfcfacza Wielkiej Brv ^  ’ 

Rozumowanie to polega na 
podkreśleniu, że Rzeszy -ihodzi

wyłącznie o Gdańsk a więc o 
miasto czysto niemieckie i u eks- 
tery tor jamą autostradę, a więc 
o rzecz, której urzeczywistnie­
nie- niezawisłości Polski w ni- 
czem nie narusza, poczem na­
stępuje pytanie, czy rzeczywi­
ście mocarstwa zachodnie są zda 
nia, że warto vt imię tak nieistot­
nych z punkiu w.dzenia ogólno­
europejskiego zagadnień wznie­
cać ogólno - europejską zawieru­
chę wojenną.

Polityka niemiecka usiłuje je 
dnem słowem zlokalizować cały 
konfhkt na punkcie postulatów, 
które Rzesza wysunęła pod adre 
sem Polski, przypominając jed 
nocześuie, że opmja brytyjska 
dawała niejednokrotnie wyraz 
swoim wątpliwościom co do trwa 
iości polsko -  niemieckiej grani­
cy, względnie co do celowości 
stosunków ustanowionych w 
Gdańsku przez traktat wersal­
ski.

Być może, ze powyższe rozu­
mowanie i powyższe sugestje je­
szcze rok temu dałyby pożądane 
przez politykę niemiecką rezul­
taty. Błąd kieiowmków Trzeciej 
Rzeszy polega na tem, że nie 
zdają sobie sprawy z wielkiej 
przemiany nastrojów i poglą­
dów, jaka w Wielkiej Brytanji i 
Francji, i to zarówmo wśród czyn 
ników w tych państwach rządzą­
cych, jak też w szerokich ma­
sach w ostatnich miesiącach na­
stąpiła. Frzodewszystkiem więc 
zarówno w Londynie, jak i w 
Paryżu zrozumiano, że w grę 
wenodzi nie tylko sprawa Gdań­
ska i eksierytorjalnej autostra­
dy przez t. zw. korytarz pomor­
ski, ale że walka idzie o to, czy 
Polska pozostanie nadal czynni­
kiem niezawisłym, czy tez zosta­
nie uzależniana od Rzeszy. A  po- 
zatem w Berlinie przeoczają je­
szcze jeden, fakt o kapitalnem 
znaczemu. Wielka Brytarja i 
Francja skłonne były do ustępstw 
na rzecz Niemiec dopóty, dopóki 
w;erzyły, że w drodze tych u- 
stępstw da się osiągnąć stabiliza­
cję stosunków w Europie- Po 
zerwaniu przez Rzeszę uidadów 
monachijskich, po złamaniu przy 
rzeczeń, danych przez Hitlera 
premjerowi Chamberlainowi, 
wiara ta prysła bezpowrotnie. I 
dzisiaj zarówno Anglja, jak Fran 
cja, są zdecydowane przeciwsta­
wić się zDrojnie każdemu dalsze­
mu aktowi zaborczemu Niemiec, 
bez względu na to czy cnodzi tu 
o Gdańsk, czy o jakikolwiek in­
ny punkt na mapie Europy, w 
tem przekonaniu, że każde nowe 
ustępstwo jest źródłem dalszych 
roszczeń Trzeciej Rzeszy.

Na tej kapitalnej zmianie na 
stroiówT i przekonań zachodnich 
demokracyj opiera się ich współ­
działanie z Polską. Warto pczy- 
tem zaznaczyć to, o czem kiero­
wnicy polityki niemieckiej zda­
ją się całkowńcie zapominać że 
to nie Polska zwróciła się z pro­
śbą o gwarancję brytyjską, lecz 
że przeciwnie Wielka Biytanja 
wystąpiła z inicjatywą polsko - 
angielskiego sojuszu.

Błąd popełniony przez polity­
kę Trzeciej Rzeszy w odniesie­
niu do mocarstw’ zachodnich, 
stał się pośrednio powodem ne- 
powodzenia ich akcji na Bałka­
nach, Niemcy zlekceważyły so­
bie wpływy i prestiż Francji i 
Wielkiej Brytanji na tym tere­
nie. Rozpoczęły dyplomatyczną 
ofensywę, która w  znacznym sto 
pniu skończyła się niepowodze­
niem. Wizyta ministra spraw za­
granicznych Jugosławji, do któ­
rej prasa niemiecka przywiązy­
wała tak wielkie znaczenie, da­
ła w swym rezultacie odmowę 
tego państwa w sprawie przystą­
pienia Jugosławji do paktu an- 
tykominternowskiego. Co się zaś 
tyczy Rumunji, to w Berlinie 
krążą bardzo uporczywe pogło­
ski iż Rzesza zaproponowała te­
mu państwu ogłDszenie deklara­
cji, ze nie czuje się ono przez 
Niemcy zagrożone i, że zachowa 
na wypadek konfliktu w stosun­
ku do nich życzliwą neutral­
ność. Deklaracja taika, jak wia­
domo,, nie miała miejsca. Tern 
też nateży sobie zdaniem wielu 
zagranicznych obserwatorów tłu 
maczyć, że kanclerz Hitler w

swej mowie w jednem tylko zda­
niu wspomniał o przyjaźni nie­
miecko -  jugosłowiańskiej, a w 
stosunku do Rumunji ograniczył 
się do ujawnienia zapewnienia, 
jakie otrzymał rzekomo od naj­
bardziej miarodajnego przedsta­
wiciela tego państwa, iż Rumun- 
ja pragnęłaby mieć bezpośrednie 
połączenie z Trzecią Rzeszą.

Jeśli do tych niepowodzeń 
dodać faKt, że współdziałanie 
włoskie na wypadek konfliktu 
jest conajmniej problematyczne, 
wówczas staje się jasnem, że po­
lityka Trzeciej F.zeszy przez błęd 
ne założenia i oceny, na których 
się opierała, doprowadziła to

« ł
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M o rc to w
Ustąpienie komisarza Litwino 

wa jest sensacją na wielką świa­
tową skalę — tem bardziej, iż na 
stępuje ono w chwili najwyższej 
aktywności dyplomatycznej So­
wietów, aktywności, w któiej, jak 
się zdawało, komisarz ludowy dla 
spraw zagranicznych Litwinow 
magna par« fv.it. To też ta nie­
spodziewana dymisja stanie się 
na długi napewno okres przeamto 
tem domysłów i dociekań.

Przyczyni się do tego oczywiś 
cie i ta okoliczność, iż oficjalne 
k.erownictwo polityki sowieckiej 
uchyla się —  narazie przynaj­
mniej —  od wszelkich komenta­
rzy na ten temat. Fakt, iż komi­
sarz Litwinow brał oiicjalny i de­
monstracyjny udział w paradzie 
pierwszomajowej zdaje się wska­
zywać na to, iż w dymisji tak po­
tężnego niegdyś polityka sowiec­
kiego me grały większej roli 
względy polityki wewnętrznej Na 
rzucającego się z tego wniosku, 
iż właściwym powodem tej dymi­
sji są jakieś kombinacje zewnętrz 
no - polityczne, nie potwierdzają, 
niestety, żadne konkretne dane

Być może —  taka opinja panu 
je przynajmniej w Londynie — 
iż dymisja ta nastąpiła na tle roz­
bieżności zdań co do charakteru 
nadchodzącego układu angielsKO- 
sowieckiego. Stary bolszewik-li- 
gowiec Litwinow nic był napew­
no zwolennikiem układów dwu­
stronnych, a takim właśnie miał 
być napewno nowy pakt. Kto 
wie, czy to właśnie nie było przy 
czyną jego upadku. Wskazywać- 
by się na to zdawała i osoba jego 
następcy p Mototowa, nie związa 
nego z Ligą, nie zaangażowanego 
w teorję i praktykę bezpieczeń­
stwa zbiorowego

*  *  *

Maksym Maksymowicz Litwi­
now urodził się w r. 1876 w Bia­
łymstoku. Jego prawdziwe nazwi­
sko brzmi Wałach.

Młodość jego była typową 
młodością rewolucjonisty rosyj­
skiego. Działalność polityczną 
rozpoczął bardzo wcześnie, bar­
dzo wcześnie został też areszto­
wany i zesłany. W r. 1963 zbiegł 
z więzienia i uciekł do Szwajcar- 
ji, gdzie pozostał aż do r. 1917 
t. j. do przewrotu bolszewickiego. 
Rozwijał tam działalność bardzo 
ożywioną. Od r. 1903 jest człon­
kiem partji bolszewików, którą 
reprezentuje na najróżniejszych 
zjazdach i posiedzeniach partyj­
nych. Rzutki i energiczny, obda­
rzony niewątpliwie inteligencją 
bardzo żywą, podstępny przytem, 
b opanowany i pełen żarliwego 
fanatyzmu, w ciągu tych lar poby 
tu zagranicą zdobył tę znajomość 
stosu mrów europejskich, która 
miała mu się tak bardzo przydać 
w przyszłości

Po przewrocie bolszewickim 
zostar Litwinow mianowany pier­
wszym agentem dyplomatycz­
nym sowieckim w Anglji.

Jego pobyt w Anglji nie trwa 
długo. Zostaje niebawem areszto 
wany jako zakładnik po areszto­
waniu agenta angielskiego w Ros 
ji Bruce Lockharta i w ciągu naj­
krótszego czasu za niego wymie­
niony. Powraca też natychmiast 
do Rosji i tu oddaje się całkowi­
cie działalności politycznej.

Karjera jego jest prosta 1 efek 
towna.

W r. 1921 zostaje zastępcą 
ówczesnego komisarza ludowego 
dla spraw zagranicznych Cziczer*

państwo do całkcwiiej niemal 
izolacji.

Nie jest naszą rzeczą daw'ać 
kierownikom polityki niemiec­
kiej takie albo inne rady. Stwiei 
dzamy więc jedynie, że ciąży ną 
ruch wobec całej Europ}, a zwła­
szcza wobec ich własnego naro­
du olbrzymia odpowiedzialność. 
Mają oni dwie drog. wyboru: al­
bo zdecydują się na radykalny 
odwrót od swych żądań i do­
tychczas stosowanych metod, al­
bo też narażą sw^ ojczyznę na 
beznadziejną wojnę bez sojusz­
ników przeciwko całej niemal 
Europie. Tertiuro non datur.

P o ls k f“
L I T W I N O W A  
następcą
na W r. 1929 obejmuje po nim te 
kę.

Objęcie tej teki zaznaczyło się 
odrazu dość wyraźnym zwrotem 
w polityce zagranicznej Sowie­
tów— na długo przedtem staran­
nie zresztą przez zdymisjowane- 
go dzisiaj komisarza nrzygotowa 
nym. Litwinow bowiem —  ze 
względów przedewszystkiem tak­
tycznych —  odsuwa na drugi 
plan hasio rewolucji światowej, 
którem tak pochopnie szermowali 
jego poprzednicy. Już jako zastęp 
ca komisarza ludowego bierze u- 
dział w pracach rozorojemowych 
Ligi, styka się na gruncie genew 
skiiii z dyplomatami zagraniczny­
mi, rozmawia z dziennikarzami, 
bywa. przyjmuje, udziela się chęt 
nie i aużo. Z tego też czasu parnię 
tamy go wszyscy doskonale właś 
nie z Genewy. Pamiętamy także 
dobrze jego mowy, wygłaszane 
twardą, ale poprawną angielszczy 
zną, jego wyjątkową uprzejmość 
i „przystępność".

Komisarz Litwinow —  tak się 
pizynajmniej wydawało —  za cel 
swej działalności postawił sobie 
wciągnięcie nanowo Rosji do kon 
cernu panstw europejskich. Jego 
dziełem by? pakt sowiecko - fran­
cuski i sowiecko - czeski, jego 
wreszcie dziełem był f i udział Ro 
sji najpierw w konferencji rozbro 
jeniowej, a potem w Lidze Narj- 
dów, —  co zresztą w dużej mie­
rze przyczyniło się do tego powoi 
nego, a niesławnego konania in­
stytucji genewskiej, którego obec 
nie jesteśmy świadkami.

Te starar ia komisarza L ''wi­
nowa zdawał^ się przez pew\*n 
czas wydawać owoce. Wpiyw Ro 
sji na sprawy polityczne wzmógł 
się wydatnie i równolegle wzrasta 
ło też znaczenie Litwinowa.

Ta-prosta linja załamała się 
jednak dość szybko. Rozwój sto­
sunków na Dalekim wschodzie do 
tego stopnia zajął uwagę Rosji, 
iż zmuszona została do powolne­
go wycofywania się ze spraw eu­
ropejskich. Kryzys wrześniowy z 
zeszjego roku objawił jej zupełną 
niemoc.

Już wtedy mówiło się dużo o 
zachwianiu pozycji Litwinowa.

Przypomniano sobie wówczas 
w Rosji różne jego grzechy: i znie 
wieściałość i nieproleta^jacki tryb 
życia. I zbyt częste wyjazdy za­
granicę. I nawet żonę Angielkę, 
zbyt wyraźnie i zbyt jasKrawo za 
chowaniem i wychowaniem odbi­
jającą od otoczenia.

Litwinow umiał jednak irnmo 
to utrzymać się na swem stanowi 
sku. W imię utrzymania łask dyk 
tatora Rosji wyrzekł się nawet na 
newien czas żony, zesłanej ua ja­
kieś pólwygnanie. Zdradził bez 
skrupułu swych b. towarzyszy. 
°rzez cały okres ostatni usuwał 
się jakby umyślnie w cień, jakby 
czekając odpuwiedniej okazji do 
wystąpienia, jakby ostrożnie ba­
dając grunt, studjuiąc sytuację.

Cala ta skomplikowana gra — 
której szczegóły są zfesztą n e- 
znane —  zakończyła się najwi­
doczniej porażką konrsarza do 
spraw zagranicznych: ustąpił w
cnwili, kiedy dopływać się zda­
wał do upragnionego portu ukła­
du z Wielką Brytanją. Dymis, i 
ta przyszła zresztą niespodziewa­
nie: jeszcze dzisiaj rano pojawiły 
się pogłoski, iż komisarz Litwi­
now jedzie osoińście do Londynu, 
aby finalizować układ z Arig.ią

K .

7 8<fztwtajqey, nowy pom ysł w dzle- 
"  dżinie pudlów  J o  twarzy. Puder 
spreparowany w ta u g  najnow szego 
sy«t<*mu, cieńszy I lżejszy niż K> Me- 
dyjcolwle! zostało oslepnlgtc- Puder 
tak cienki, ze jest niewidoczny na 
skórze. Nadaje cudowną, gładką, 
m atową cerą. Przy dziennym Świet­
le swItżoSC, k tó ie j ant wiatr ant 
deszcz nte m ogą zaszkodzić. Wie­
czorem  za# urok, nietknięty nawet 
przy poceniu stą podczas tańca w 
dusznej sali Puder ten jest zm ie­
szany patentowanym sposobem  z 
Pianką Kremową. Śp.awla to  nleiyl- 
ko, że Puder Toicaion przylegp w 
ciągu długich godzin, lecz zapobie­
ga również wcmanlaniu nrzezeń nd' 
turalnego tłuszczu skóry. Chroni skó'

rą orzed znyintm wysuszeniem
I szorstkością, zapobiega tworzeniu 

su, fm arszcztk . W ypióouj znaKOmity 
Puder Tokalon nr Piance Kremowej, 
spreparowany według oryginalnego 
francuskiego p.^epl^u znakom itego 
paryskiego Pudru tokalon. Przeko­
na, z sią, jak niezwykle cera  Twoje 
pcprawl sią w ciągu paru dnt.

Ńa dziesięć kobiet — dziewięć sto­
suje niewłaściwy odcień  pud-u. Na- 
duie to brzydki, twardy wygląd „m a- 
quił!age'uJ. jedyny sp osóo  żneiezler li* 
odpow iedniego dia Pani koloru, to 
wypróbowanie nc jednej stronie twa- 
rzj jednego koloru Pudru, na dru- 
gi« I zaś tinego.

W A ŻN I. Puder Tckałon  jes* do 
nabycia wsządzi< w dw óch rozm ia­
rach, p o  cenie: zł. 1.40 . 2.50. Pro­
simy sprawdzić nazwę Tokalon ns 
każdym pudełku.

LONDYN. PAT. Bzis z Porismouth, w  pokładzie transa 
tlantyku „Empress ol Australia" odjedzie angielska para królew­
ska do Kanady, świra królewska skłaaac się bęazic z 30 osoo. W 
podroży prze/. Atlantyk „Empress of Australie" eskortować bę­
dzie pancernik „Repuise *. Wśród osób, towarzyszących parze 
królewskiej znajdzie się jeden angielski i jeder. kanadyjski specjał 
ny sprawozdawca prasowy oraz jeder fotograf ,

* * ą

LONDYN, PAT. Król Jerzy mianował radę startu, która 
pełnić będzie funkcje królewskie w czasie nieobecności króla. Do 
rady welhodzą: króiowa Maika, ks. Gloucester, ks. Kemu, księż­
na Aleksandra i książę Conraught.

Polska prawadzi 2:łi z  Hulandją
S z c ie c ć ły  p ie rw s ze g o  dnia z a w o d ó w

W piątek rozpoczął się w Warszawie na korcie Legji mecz 
tenisowy o puhar Davisa między Polską a Holandją. Pierwszy 
dzień zakończył się pełnym sukcesem Polski, która wygrała oba 
spotkania i prowadzi 2:0. Baworowski pokonał Van Svola 9:7. 
6:3, 6:0, a Tłoczyński wygrał z Hughancm 6:0, 6:2 6:1.

Obaj Polacy mieli zdecydowaną przewagę nad Holendra­
mi, szczególnie jaskrawa była przewaga Tłoczyńskiego, który wy 
grał swoje spotkanie w przeciągu 45 minut.

* * *

Dziś w sobotę o godz. 15-ej odbędzie się gra podwójna. 
Ze strony polskiej walczyc będzie para IPbda - Spychał:. Ho­
lendrzy wystawiają Hughana i Van Svola.

w  k o n k u rs ie  o p u h a r n a ro d ó w
ttusscM ni i c z ło n k o w ie  rzą d u  p rzy g lą d a li się za w o d o m

RZYM. PAT. W piątek odbył się w Rzymie na międzyna­
rodowych zawodach konnych najważniejszy konkurs zespól-wy 
o złoty punar Mussoliniego (punar narodów) Zawody wywołały 
olbrzymie zainteresowanie. Na trybunie honorowej zajęli miej­
sca członkowie rząau włoskiego z Mussolinim na czele. Startowa 
ło ogółem osiem reprezentacyj narodowych, przyczem każda eki­
pa wystawiła czterech jeźdźców i cztery konie.

Zwycięstwo i puhar Mussoliniego zdobyła reprezentacja 
wioska, która otrzymała ogółem 20 nunktów karnych, Niemcy 
zajęły drugie miejsce — 28 punktów karnych, Polska sklasyfiko­
wała się na trzeciem miejscu — 40 punktów karnych. 4) Rumu- 
nja — 6Q3  ̂ kpt., 5) Belgja 75 pk.t 6) Turcja —80 pkt. 7) An­
glja — 84’/2 punktów, 8) Portugaija — 91 pkt.

Indywidualnie nagrodę min. Cis.no zdobył Niemiec Wei- 
iNmann. --------



S Ł O W O Sobota, 6 maja 1939 r.

fjleprzsrwana fala ofiar na M e w a W tarenie i na lorach
W ycieczka cip G rze g o rze w a

W  Wileńskir.i Prywatnym Banku 
Handlowym S. A., \, .Ino, Mickiewicza 
8, '.wstępujące osoby i firmy zasubski-y 
bowaly P. O P , 3% Bony oraz 
wpłaciły na F. O. N. w dn. 3 i 4 maja 
1939 r.: —  Pracownicy Nowo - Wilej- 
skiej F-ki Drożdży: . Kowalski Tornafiz
— P. O. P. ICO zł.; Afanasjew Borys— 
T.O.P. rOO zł.; Rozenkrac Emil —  P. 
O. P. 100 zh, dyr Kowalew Eugenjusz
—  PDP 50u zł.; Afanasjew Jc-ay — 
POP 300 zj.; Łohoziew Anatol —  POP 
100 zł.; Pruba Klemeis — POP 1000 
zl.; Wemmer Stanisław —  bon 20 zł.-; 
Malinowski Teofil —  hon 40 zł.; Wit- 
tke Edgar —  bon 20 zł.; Bialogórow 
Mikołaj —  bon 20 zl.; Rynkiewicz Ale­
ksander — bon 20 zł.; Rucfko Stanisław
—  bon 20 zł.; Jackiewiczowa Altksand 
ra —  20 zl.; Stalinkiewicz Michał —  
ibon 20 zl., Streiuk Jadwiga — bon 20 
zl.; Sosnowski Kazimierz — bon 20 zł ; 
Kartonowicz Wiktor —  bon 20 z ł ; — 
Zygmuntowicz Czesław — bon 20 zł., 
Łuksza Jan —  bon 20 zł.; Gryszkiewicz 
Adam —  bon 20 z t ; Dunewski Antoni
—  non 20 zł., Korsak Sergjusz —  bo i 
20 zł.; Suchodolski Ignacy —  bon 20 
zł.; lgnatowicz Mikołaj — Don 20 zł.; 
Mazurkiewicz Bronisław — bon 20 zł.; 
'Mackiewirz Antoni —  bo i 2u zł.; Ma­
zurkiewicz Wtadyslaw — bon 20 zł.; 
Meito Olga —  bon 20 z f ; Krzywicka 
►anina — bon 20 zł.; Wofąjewicz Anna

—  b o i 20 zł.; Szyszko Helena —  bon 
20 zl.; Szaazianis Helena — bon 20 zł.; 
TazteszU Bronisława —  bon 20 zł.; —  
Suchodolski Feliks —  bon 2<j zl.; Spl-

P ro g r a m y  r e j o w e
WARSZAWA 

Soboia, 6 maja 1939 roku 
6J0- Pieśń. 6,35 Gimnastyka. 6.50 

Muzyka. 7,00 Dzioinik poramy. 7,15— 
Muzyka 8,00 Audycja dla szkól. 8,10 
Przerwa 11,00 Audycja dla szkół. — 
11,25 Muzyka. 11,30 Audj r ji dla pobo­
rowych. 11,37 Sygnał czasu i hejnał 
z Krakowa. 12,03 Audycja południowa. 
d3,00 Przerwa. 15,00 Teatr Wyobraźni 
’ 6 00 Dziennik popołudniowy. 16,08 — 
Wiadomości gospodarcze. 16,20 Kroni­
ka literacka. 16.35 Pieśni. 17,00 Tra isin. 
nabożeństwa majowego z kapl. Matki 
Boskiej na Josnej Górze w Czestocno- 
wie. 18,00 „Białystok podbija Chiny i 
Kolumbie" —  pog. 18,10 Muzyka lek­
ka. 18,30 Audycja dla Polaków za gra­
nicą. 19,13 Koncert rozrywkowy. 20.00 
^Audycja <0a wsi. 20 15 D. e. koncertu 
rozrywkowgo. 20,3r> Audycja informa­
cyjne. 21,00 „Miłość cygańska"—  oper. 
w 3 pJkt. 22,55 Przegląd pras, —  23 00 
Ostatnie wiadomości dziennika wiecz.

WARSZAWA 
Niedziela, dn. 7 maja 1939 r.

7 15 Pieśń. 7,20 Koncert poramy —
8.00 Dziennik poranny 8.15 Audycja 
dla wsi. 9,15 Regionalna transmisja z 
Białegostoku. 10.50 Muzyka. 1145 — 
Przegląd wydawnictw kobiecych . 11.57 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12 03 
Poranek symfoniczny 13.00 Wjjątki z 
Pism Józefa Piłsudskiego 13,05 Prze­
gląd kulturalny. 13,15 Muzyka obiado­
wa. 14,40 „Wszystkiego po trochu" — 
audycja dia dzieci. 15,00 Audycja dl a 
wsi. 10130 Pieśni staro-hiszpańskie. —  
16,55 Oryginalny Teatr Wyobraźni. —
17.30 Podwieczorek przy mikrofonie.—
19.30 Transm. fragmentów meczu te­
nisowego o puliar Davłsa Polska — 
Holandja. 19,45 Symfunja. 20.15 Audy­
cje informacyjne 21,20 „Robotnicy poi 
scy w hołdzie Armji" —  reportaż. — 
21.50 „Sałatka majowa" —  wesoła au­
dycja 22 30 Muzyka taneczna. 23.00 
Osiatnie wiadomości dziennika wieczór 
nego. Komunikat meteorologiczny. —
23.05 Wiadomości z Polski w języku an 
gieiskim

WILNO 
Sobrta, 6 maja 1939 roku

6.56 Pieśń poranna. 8,10 Program 
na dzisiaj. 8,15 Muzyka poranna. 11,25 
Muzyka z płyt. 13 00 Wiadomości z 
miasta i prowincji. 13,05 Małą skrzyne­
czkę dla dzieci słuchających radia w 
szkole prowadzi Ciocia Hala. 13,20 — 
Słynni soliści. 13,50 -10 lat krót.kofalar 
siwa wileńskiego" —  pogadanka. 18.00 
Białystok podbija Chiny i Kolumbię — 
pogadanka 18,10 Sobótka speakera.—
20.00 „W  wiejskich sadach" — poga­
danka. 20.10 Wileńskie wiadomości 
sportowe. 22,55 Rezerwa programowa.
23.05 Zakończenie programu.

BARANOWTCZE 
Fata 577 mtr Svgnał trąbka K. O. P. 

Sobota, 6 maia 1939 roku
6.57 Pieśń poranna. 8 10 Nasz pro­

gram 8,15 Koncert poranny. 11,25 — 
Muzyka 11,20 Wiadomości z naszych 
stron. '4.30 Koncert popołudniowy. —
18.00 Muzyka .z płyt. 20,00 „Ochrona 
ptaków" — nogadanka. 20 10 Wiado­
mości dla 'aiszej wsi 22,55 Rezerwa 
Programowa 23,05 Zakończenie próg- 
tam*L

rań9ki Bazyli — bon 20 zł.; Połonski 
Wiktor — oon 20 zl. Werkowski Anto­
ni —  bun 20 z t ; Kamiński Józef —  bon 
29 z ł ; Andrzejewski Franciszek —  
bon 20 zl.; Jakowlew Aleksander — 
Don 20 zl.; Sokolowicz Piotr —  Don 20 
zł.; Szyszko Wacław —  oon 20 z l; — 
Pracownicy 7aiktadu A. Muzer i S -w if 
Grochal Jan —  bon 60 zl.; Torwid Au­
gust —  POP 600 zł.;, Dylis Eugenjusz
—  P.O.P lOO zł.; Syrojć Felicjan —  
bon 20 zl.; Malyszkiewicz Natan — 
P. O. P. 100 z l ; Kozłowski Eugenjusz
— bon 40 zł,; Silwoński Piotr P 3.P. 
100 zł.; Ltszczykówna Stefamja —  bon 
20 zł., Sazonowicz Mikołaj — bon 20 
zł., Westbwg Mikołaj —  bon 40 zl.; —  
Miizkims Bronisław —  bon 40 atł.; —  
Huszczo Maniert —  bon 40 zl.', Jusia- 
niec Konstanty —  bon 40 zl.; Rżewski 
Włodzimierz —  bon 40 zł.; btapowicz 
Robert —  bon 20 zł.; Kapusta Włady­
sław —  bon 20 zł.; Stankiewicz Wlady 
staw —  bon 20 zł.; Silwoński Józen —  
bon 40 zt; Marcinkiewicz Bronisław—  
bon 20 zi.; Szakalis Juljan — bon 40 
zł.; Szczęsny Jan —  bon 20 zł.; Kond­
ratowicz Bolesław —  bon 20 zł.? Bule 
wicz Jan —  bon 20 zł.; Wojniusz Ka­
rol —  bon 20 zł.; Wierciński Witold— 
bon 20 zt.; Lisowska Helena —  bon 
20 zl.; Minkiewicz Stanisław — bon 20 
zł.; Kwapin Witold —  bon 20 zł.; — 
Wróblewski Władysław — b o i 20 z: 
Grymowicz Stanisław —  hon 20 zł ; 
Saui Jan — Don 20 zł.; Makowski Wi­
told —  bon 20 zł.; Szakaiis Stanisław
—  bon 40 zł. Sienkiewicz Kazimierz —  
bon 20 zł.; Targoński Wladysiaw —  
b o i 20 zł.; Pieciukonis Jozef —  bon 20 
zł.; Bobdanierko Sergjusz bon 20 zl.; 
Kor*ak Władysław —  bon 20 zl.; —  
Pantiuszkin Sergjusz —  bon 20 z ! ; —  
Jakierowicz Jan —  bon 20 zł.; Jacyoo 
Piotr —  hon 20 zł.; Syrnieki Stanisław
—  oon 20 zł.; Miężyński Piotr —  bon 
20 zł.; Aleksandrowicz Jan —  bon 
20 zl.; Mieczkowski Józef —  bon 20 
zł.; Swigliński Karol —  ben 20 zł.; —  
Bcrodkc Syiwjan — bon 20 zł.; Rub- 
licki Józel —  bon 20 zl.; Połonski Jozef 
bon 20 zł.; Gleglis Władysław —  bon 
20 zł.; Wołkowyski Kasper —  bo- 20 
zł.; Saul Mieczysław —  bon 20 zł.; •— 
Zaleski Szytnon —  bon 40 z ł ; Mackie­
wicz Kazimier! — bon 20 zł ; ilikiewlcz 
Antoni —  bon 20 zł.; Darńkowicz Bro 
nisław — bon 20 zł.; Bujał August — 
bon 40 zł.; Drozd Juljan —  bon 20 zł.; 
Sokołowski Wiktor —  bon 20 zl.; — 
Księgarnia i Skiad Nut J. Zawadzki —  
P. O, P. 500 zi. i pracownicy: Masejć 
Piotr —  P.O P 100 zł.; Jaszczaninów- 
na Bronisława —  POP 100 zł.; Żeli­
gowski Leonard —  bon 20 zł.; Jabłoń­
ska Zofja —  bon 20 z l ; Łopuszkówna 
Ludwika —  bon 20 zl.; Kula Jerzy —  
Jan —  bon 40 zl.; Sawicz - Zabłocka 
Emilja —  P. O. P. 100 zł., bon 20 zł.; 
Lewin Lejba —  bon 20 zl.; Paszkie­
wicz M. —  bon 20 zl.; Rucka jadwIga 
bon 60 zl.; Glownicka Zofja — bon 
20 zl.; Żyliński Włodzimierz —  bon 20 
zł.; Kundo Władysław —  bon 20 zł.,- 
Gurwicz Szefia —  P. O. P, 500 zl.; 
Kurycki Benjamin —  POP 100 zi., bon 
40 zi.; Szukszrulski Hirsz — bon 40 
zł.; Bukowski Stanisław —  bon 20 zł.; 
Boratyński Władysław — POP 200 zł.; 
Dr. Sumorok Maran —  POP 100 zł.; 
Ks, prałat Hanusewicz Jart — P. O P 
20u z!.; Dr. Jakowski Stanisław — P 
O. P-. 200 zł.; Pugacz Grzegorz .— bon 
20 zł.; B Kwa-rtac i Cli. Pupiskl — 
P O. P. 1.500 zł.; „Wimmb" Sp. z 
o. o. —  P. O P 3.000 zł.; Btodzkf 
Leon -*■ POP 1U0 zł., bon 60 zł.; — 
Gajszewnez Józef —  bon 20 zł.; Halu- 
towa Janina —  bon 20 z ł ; Apteka 
Ostrobramska —  POP 500 zł.; Dobro­
wolski Stanisław — POP 5(Xl zł.; — 
Traczewski Cezar —  POP 500 zł., bon 
40 zł.; Kukowski Teodor — bon 20 
zł.; Markuszewski Zygmunt —  bon 40 
zł.; Światopełk -  Mirska Heiena —  bon 
20 zł.; Piotrowski Wacław 20 zł.: — 
Matyjowicz Aleksander —  bo i 20 zl ; 
Wajnsztejn Hirsz —  POP 100 zł.; — 
Zakłady Przemysłowe „Olchowo" — 
P. O. P. 1500 z!.; Matusewicz Ludwik
—  bon 40 zl.; Sitarz Antoni —  bon 20 
zł.; Sitarz Jozef —  bon 20 zł.; Bort­
kiewicz Mar ja — br»n 20 zł.; Cymber 
Abram — POP 100 zł., bon 20 zł.; — 
Gruzek Roman — POP 500 zi ; Krako 
Włodzimierz — bon 20 z ł ; Pieczul 
Stanisław —  bon 20 zł.; Wróblewska 
Ewelina —  bon 20 zł.; Sierebrenikow 
Koirst. — bo i 20 zł.; Guduniec Piotr
—  bon 20 zł.; Dr Libo Alek^nder •— 
POP 500 zł.; FON 200 zł.; B. Milewicz
—  ofiar. r,a FON 40 zt.; Boszkowlcz 
T. —  bon 40 z ł , Wróblewski Włady­
sław —  bon 80 zł.: Moźejkówna Ele­
onora —  POP 100 r'.; Raszewski Le­
on —  ton 40 zł.; Raszewska Wanda— 
bon 20 zł.; Grabowska Franciszka — 
bon 20 zl.; Tichonowie Zacharjasz I 
Mikołaj — bon 20 zł.; H orn  Józef — 
POP ICO zl.; Firma Pmźan —  POP 
1 000 zł.: Lejmcnzon Rachela —  bon 
20 zl.; Szembsel Izaak —  bon 60 zł.; 
Różański Mn<‘ -*^- POP 100 zł.; —  
Rabinowie* A j,; 20 z l: —

Linów Włodzimierz —  boa 20 zł.; — 
Klikowiczówna Eugcnja 20 zt ; Zus- 
manowa Róża —  bon 20 zł.; Sokołow­
ski Władysław—POP 100 zł.; Szelub.ki 
Izrael POP 300 zł. Piłsudska Łucja — 
PUP 100 zł.; Wileński Bank Ziemski 
dodatkowo do już zasnbskrybowanych 
zł. 50.000 —  P. O. P. 25.000 zi.; Nar­
wi t Władysław własc, Apteki i Składu 
Aptecznego — POP 900 zł.; Slotwiń- 
ski Mirosław — POP 1.500 zł.; Jacy* 
no Kazimierz —  POP 300 zl.; Chma- 
rzyna Marja —  POP 600 zl.; Funda­
cja im, Sit. i J, Montwitiów — POP
000 z ł : M. W uliin i S-ka —  POP IOOC 
z ł ; J. i M. Wulf.n — PUP 500 zł.; — 
Ambrożukowa Kazim. —  bon 40 zł.; 
Opieka nad mieniem zmarł. M Riza 
Tarnawior —  POP ICO zł , bon 40 zL; 
Mozejko Katarzyna —  bon 20 z!.; —  
jacnow.czówna Anastazja —  bon 20 
zł.; Możejko Teodor — bon 40 zł.; — 
Pac -  Pomarnacka Ludwika —  P.O.P 
100 zł., bon 60 zł —  Razem na P.O.P. 
4f 200 zł., na Lany 3.620 zł., na F.O-N 
200 zł.

W Wileńskim Prywatnym Banka 
Handlowym S. A., Wilno, Mickiewicza 
8, wpłacono na FON w aniach 3 i 4 
maja 1939 r.: —  Emilja Sawicz -  Za­
błocka —  zł. 23; Dr. Marian Sumorok 
za spadkobierców d-ra Juljana Sumo- 
roka zł. 40, Ks. prał. Jan Hanusowicz 
zł. 50; Michał Baoel 1 obi. b% Pol. 
Naród. —  zł. 100; Moźejkówna Eleo­
nora 1 obi. 6% Poź. Naród. zł. 50; 
Owsiej Załkin Json 1 obi.' 6%  Poż. Nar. 
zł. 50: Janina i Joanna Zawiszanki 1 
obi. 4'Ą%  Prem. Poź. Dolarowej doi. 
5; Opieka nad mieniem zinarf Mikołaja 
Ryza -  Temawiota — zł. 47; Janina 
Margrabina Umiasiowska —  12 obi. 
6% Pożyczki Narodowej —  zł. 12.000 I 
w dniu 5 maja 1939 roku; —  Ks Jan 
Adamowicz — zł 50; Fitinja Aleksle- 
jewa — zł. 6; Jacuniewicz Kandyba — 
zł. 5; Gdalewsks V\ eronika —  zł. 5.

WILNO. W  dniu 29 kwietnia rh. 
złożono jia ręce wojewody wileńskie 
go nartępujące ofiary na FON

Zofja  Łuhniewska — 2 obrączki 
złote, bezimiennie —  6 łyżeczek sr. i
1 obrączka złota, Ej . Jan Uszyłło —  
100 zł, S. P- —  73 monety miedziane
1 44 mon sr., Michał Rodzi* wicz — 
12 gramów starych piór złotych, 2 zło 
te obrączki, I pierścionek złoty, 2 sr. 
spinki, 9 mor., sr., 15 mon. miecLna- 
siych i 300 zl. Troi im Mark —  22 mo 
nety sr., W iktor ja Rusiecka —  10 
monet sr., Konrad Górski —  nrof. U. 
3. B —  1 pierścionek złoty z szafi­
rem, 2 spinki, złote do kra watu, A_na 
stazja Śnieżko —  E zł, J. Makowiec­
ki —  60 monet sr 1 15 monet mreazia 
nych, Jan Borkowski —  5 zł, Zw. 
Żydowskich Inwalidów, Wdów, Sie­
rot Wojennych na m. Wilno —  100 
zł, Zw, Inż. Żydów w Wilnie —  obi. 
Poż. Naród na 50 zł, Izaak Rubin- 
sztejn —  3 ruble sr.„ Personel admi 
nistracyjny i robociarze f-ki Dyk* w 
Wilnie —  1027,55 zł, Kazimiera Bu­
lk o w a  —  10 zł, I. I. E. —  5 rubli w 
złocie, świetlica przy prywatnej szko 
le Polskiej Macierzy Szkolnej w Try- 
bańcach —  15 zł. bezimiennie —  46 
mon. sr., 1 papierośnica sr., pudejso 
od zapałek sr., kluczyk sr. pozłacany, 
medal sr.. brelok jr „  order zloty, łań 
cuszek złoty z minjaturkami, 4 oznaki 
sr., 4 spinki złote i 1 żeton sr., Praco­
wnicy T-wa Lnjarskiego w Wilnie i 
Lniarskiej Centralnej Stacji Doświai 
czalnej w N. W ilejce —  2 obli?. Poż. 
Naród, na 150 zł, Alicja Nebelska —
2 kieliszki i kółko do serwetki sr. i 
45 monet miedzianych, Dr. Feliks 
Wrześniowski —  papierośnica sr., 25 
monet sr. i  2 monety miedziane, NN. 
—  Poź. Narnd. na 100 zł i 4 monety 
sr., bezimiennie —  1 obrączka złota, 
Celina Mosiewiczowa —  1 medaljon 
i 3 pierścionki, Bolesław Łojko —  łań 
cuszek sr., 14 monet mieazianych i 4 
monety sr , Aleksander Kunawicz, na 
uczyciel w Ponarzr Wielkiej, gm, Kre 
wskiej — 2 oblig. Poż. Inwestyc. na 
200 zł, Gali Ciwczyńskd, —  226 monet 
sr., A urelji Minczewska — 5 garn­
ków miedz., 8 rondli miedz., 1 patel­
nia miedz, i 1 pokrywka miedz. Kon­
stancja Mackiewiczów a —  1 wanna 
miedz., Gonstanty Gadymin —  3 klg. 
mosiądze;, Stanisława Bon^sti — 2 B- 
cbtarze miedziane, Konstanty Połu- 
jańsfc.i — 3 klg. 30 dek, monet sr. i 
miedzianych.

JantczKa. Dyzbardzisówna —  5 zł, 
Stanisław Dyzbardzis —  25 zł, Jozef 
Miedzinnas —- 50 zł i  2 ruble sr, ro­
syjskie, Wolfzon p ha,m —  10 zł, He­
lena Strawińska —  5 monet sr., Ka­
rol Wyrwicz - Wichrowe ki ■—- papie­
rośnice sr., Klars Zatorska -  40 mo 
not różnych sr , Kor«*anty Dragon—
3 łjick  sr. połamanych, Mieczysław 
wersock —  1 papierośnica Br. i 6 
monet sr., Jadwiga Kretowicz Piotro

:owa —  13 monet sr. i 2 obrączki

Klub Motocyklowy Z. S. poda­
je do wiadomości wszystkich mo­
tocyklistów zrzeszonych i niezrze- 
szonyoh, źe w dniu 7 maja r.b. or­
ganizuje wycieczkę , turystyczno - 
krajoznawczą do Fabryki Dvkty 
„Grzegorzewo’*.

Chcąc udosiępnić szerszym rze 
szoin sympatyków sportu motoro­
wego, wzięcie .udziału w tej wy­
cieczce, przygotował autobusy.

Zapisy i przedsprzedaż biletów 
w cmiie zł. 2.50 przymuje „Orbis“ 
od dnia 4 maja r.b.

Zmórka w dniu 7 maja godz. 9 
rano na plaou Katedralnym.

NOWY ZARZĄD KLUBU MO­
TOCYKL,

Klub Mo+ocyk!owy Związku 
Strzeleckiego w Wilnie na wal­
nym zebraniu w dniu 16.IV.39 r. 
obrał nowy zarząd w składzie: 

Prezes klubu ob Jasiński Mar 
jan Naczelnik Wydziału Urzędu 
Wojewódzkiego w Wilnie, Vice-

We czwarta w godzinach poran 
nych odbyło się w hotelu „Bristol" lo­
sowanie spotkań w meczu tenisowym
0 puhar Davisa Boiska —  Holandia. 
M©cł ten jak wiacomo rozegrany zo­
stanie w nadchodzące: piątek, sobotę
1 niedzielę ns kortach Legji.

Ptzfcd rozpoczęciem losowania kap! 
tanowie drużyn holenderskiej I poiskiej 
zgłosili do zawodów następujące skla_ 
ay:

Hola,id ja: van SvO| i Hughan (gry 
pojedyńcze).

Polska: —  Eaworowski — Tłoczyń 
skl (gry pojedyńc-ze).

Zestawienie n i  do gry nottwojne] 
ujawnione zoswnle przez kapitanów 
drużyn po rozegraniu spotka,, pierwsze 
go etnia.

Losowanie spotkań dało wyniki na. 
stępujące:

Piątek —  van Svol —  BawcrOwskł. 
Hughan —  TlOczyńskL

RZYM. W dniach od 12 — 14 
b. m. w Neapolu odbędzie się 
mecz tenisowy o puhar Davisa 
w 2-ej run Izie Wiochy —  Mo­
naco.

BIAŁOGRÓD. W niedzielę 
nadchodzącą rozegrany zostanie 
w Bukareszcie międzypaństwo­
wy' mecz piłkarski Jugoslawja — 
Rumunja. W skład reprezentacji

BUKARESZT. W Bukareszcie 
rozegrany został trenirgowy 
mocz piłki nożnei pomiędzy re­
prezentacją Rumunji, a zespo­
łem budapeszteńskiego Kispest.

Pertraktacje PZPN z estońskim 
związkiem piłkarskim doprowadzi 
ty do ustalenia terminu spotkania 
Estonja —  Polska. Mecz odbędzie 
się 26 września w Tallinie.

Przypominamy, że nasza repre-

złote, T wo Kursów Technicznych — 
2 oblig-. r o t  Naród, na 100 zł.Mar.ja 
Szymańska —  1 klg, monet miedzia­
nych, Weronika Majewska — 1 ron- 
delrk miedziany, 2 kuleczki ołowia­
ne, 1 łyżeczka bt., 2 mon. sr., 1 popiel 
niczka i 24 mon. miedzianych, Eugen 
ja  Jasińska —  rondel m.edz,, Marja 
(Jłanowska —  moździeż i 2 tłuczki 
mosieżue, Marja Marciniak —  16 klg 
miedz,, ołowiu i mosiądzu, urzęd­
niczka Banku Rolnego — rondel i na

Prezes Iwańkowicz Jan, Se­
kretarz Krzanowski Hipolit, Zaro 
wir Mikołaj, Kapitan Sportowy 
Znajdziiowski Michał.

Nowy Zarząd Klubu, mając 
na względzie potrzebę motoryza­
cji kraju dąży dq spopulaiyzowa- 
nia tegc soortu i dlatego w sezo­
nie urządza szereg rajdów z na­
grodami oraz dalsze i bliższe wy­
cieczki towarzyskie. Dąży do zrze 
szenia jaknajwiększej uosci moto 
rzystów i dlatego wyznaczył skla 
dki minimalne —  miesięcznie 1 
zł., dla młodzieży —  50 gr. Za tak 
małą opłatę członkowie otrzymują 
bezpłatnie miesięcznik Motocykle 
kar, zniakj na pizewoz motocykli 
i szereg innych ulg

Przewidziana jest wycieczka 
rfo Łotwy Klub upoważniony jest 
do wydawania Państwowej O d­
znaki Motorowej. Klub posiada 
własny lokal zaopatrzony w gry 
rozrywkowe i lekturę,

Sobota: gra podwójni; (składy jesz 
cz^ nieznane).

Niedzieia: —  vsp Svo1 —  Tłoczyń- 
ski. Hughan — Baworowski,

Na prośaę kierownictwa drużym 
holenderskiej początek zawodów w prą 
tek 1 w niedzieię o godz. 1A30, w jo. 
borę o godz. 15. W wypadku, gdyby 
spotkania nie Tostały rozegrane do go 
azinj 18.30 gra zostanie przerwana ł 
dokończona następnego dnia. Snotka. 
nia mogą być przedłużane poza godz
18.30 jedynie za zgodą kapitanów obu 
drużyn.

W  soboty po zakończeniu gry pod­
wójnej rozegrany zastanie „leoz noka. 
zow r pomiędzy rezerwowym tenisistą 
holenderskim a jednym z Polanów —  
Tloczyńskim łub Snychetą.

Zmiana piłek następować będzie po 
7 gemach W sobotę I niedzielę sędziu 
je p. rioombllelb

Reprezentacja Y loch  wystąpi 
w spotkaniu tem w następuja- 
cym składzie: Canepele i Stefa- 
ni w grach poifcdyńczych oraz 
Cucelli —  Viao w grze podwój­
nej.

jugosłowiańskiej wejdą:
Glaset, Milutm —  Matesicz 

I, Manola — Pszega —  Lecnner, 
Sipos —  Vujadinovicz —  Leśnik 
—  Matesicz II i Kokotowicz

Zwyciężyła drużyna węgier­
ska w stosunku 1.0. Spotkanie 
powyższe stanowiło etap przy­
gotowawczy dla reprezentacji 
Rumunji przed mrędzypaństwo- 
wem spotkaniem z Jugosławją.

zentacja pilarska rozegra w dnru 
24 września mecz z Finlandją w 
Helsinkach, skad bezpośrednio j. 
uda się do Tallina na mecz Pol­
ska — Eslonja.

krywka miedziana, Stanisław Jonasz 
kiewicz —  4 i pół klg ołowiu, Zenona 
Butkiewiczowa —  samowar miedz., 
rondel m.edz, i łyżka wazową.

• • •

Firma, dyrekcja oraz pracownicy 
umysłowi i fizyczni Fabryki Czekola­
dy, Franciszek Fuchs i Synowie w 
Warszawie zadeklarowali na Różycz­
kę Olrony Przeciwlotniczej kwotę zł 
56(00.

JUBILEUSZ 10-CIA W.O.Z.P.R.
W tym roku przypada jubi­

leusz 10-lucia istnienia Wileńskie­
go Okręgowego Związku Piłki Rę 
cznej. Prograrr obchodu przewi­
duje zawody o niistizostwo Polski 
pań w szczypiomiaku w dniu 2, 3 
i 4 czerwca. Otwarcie mistrzostw 
poprzedzi mecz piłki koszykowej 
pom ędzy ref-r. Wilna i Polski. 
Piz-tsem Uk ęgu Wileńskiego oJ 
wielu 'at jest p Romuald Hołow- 
nia. (h)

TRÓJBÓJ MŁODZIKÓW
13 b m. w sali Ośrodka W F. 

przy ul Lud w arsKif j 4 odbędz’e 
się turniej młodzików w gra 
sportowych f t r ó j b o j u .  Przewi­
dziane w programie; piłkę siatko­
wą szóa . >tb: , trójkami, oraz pił­
kę koszykową. Udział mają prawo 
wziąć /:iw> 'no cy do 17 roku ży­
cia.. IMz.ał bb.tą wszystkie kluDy 
wileńskie (bj

MISTRZCS'1 WA PAŃ W SZCZY- 
PbłRMAKU

13 b.rn. odbędą się mistrzostwa 
Wilna nań w szczypiomiaku. U- 
tlsiał biorą: AZS, WKS, KPW i 
unie zespoły. Zwycięska drnżyna 
otrzyma puhar przechodni ośrod- 
;a W . F. (h)

U  nas i g d zie in d zie j
W aniu 19 bm. rano razem z

nuszq reprezentacją w koszyków  
ce męskiej na misirzos 'w(~ Fu,ro 
•py wyjedzie do Ku-wna reprezen­
tacja Warszawy w koszyTtói^c* 
kobit cci.

Reprezentacja stolicy rozeyn  
w dniu 21 bm., w ramach urocm 
ste:jo otimrcia mistrzostw Euro 
py w koszykowe* mes Kit j, spot­
kanie z reprezentacją Kowna.

• i  •
U jKDYN. w  dniach od 11 -  

13 bm. -to Brighton rozegrany mo 
stanie mecz tenisowy to 2‘0iei 
rundzie o puhar Davisa pom tę­
dzy reprezentacjami Anglji i No­
wej Zetandji.

Anglję reprezentować będą:
Ilare, istiaffi, Skayes t Wilde

• * •
NOWY JGRK. W e środr. o<fr

byhf sie w Filadclfjt zawody lek 
koailelyczne, na których uzyska 
no nas^pującr oiekawsze wyni­
ki:

Wdał —  Brown 756 ort
Dysk — Faymonrńlle lfZ,78 m.
Kula —  Wat son t5j9b m
880 y. — W oodm ff 1:51fi 

mm
120 y. —  plotki —  W oicot*

Uf.5 sek.
• • «

LONDYN. TT uondynie zmor. 
w wieku lat 66 Charles Dickson 
w siroim czasie jeden z najlep­
szych ł enisis tów angielskie) 
wielokrotny reprezentant Anglji 
w meczach o mika* Danisa.

LONDYN*. W dniu 9 maja 
rozpocznie się to Lort/iynie trzy 
dniowy międzypaństwowy msc. 
Anglja —  Szwecja to niedoboru 
nowoczesnym.

Szwecja wystąpi w skłaazib: 
Wiliam Grut, Claes Lgnel, brot 
Folcker lub Stig Kcyi^nsticma 
Kapitanem drużyny pędzie kvt. 
Thofeldt.

t i t
ATENY. Grecja zamierza

wziąć liczniejszy, niż Medyko1 
i ciek, udział w inrzyskach olim­
pijskich w Helsinkach w 1940 : 
Na przygotowania olirnpijskie o 
trzymał snort grecki oa rzędu su 
mę 2,5 milj, dranm.

‘ Dalsze 5 milj. drahm 1mas,, 
gnoicane będą wkrótce na budo 
wę terenów sportowych.

DOKOŁA ITALJI
RZYM. W trzecim etapie ko­

larskiego biegu dokoła Włoch na 
trasie Genua — Piza, dystans 187 
km. zwyciężył Cinelli. W  czwar­
tym etapie na trasie Piza - Gros- 
seto, dystans 150 km., zwyciężył 
Saoomeiti. W łącznej klasyfikacji 
pięć etapów prowadzi Cintili 
przed Viciriim. Słynny kolarz wJo- 
ski Bartali sklasyfikowany jest na 
7-mem miejscu.

SCHMELL1NO —  HEUSER
BERLIN. W dniu 2 lipca w 

Sztutgardzie rozegrany zostanie 
mecz bokserski o mistrzostwo E- 
uropy w wadze ciężkiej pomiędzy 
Maxem Schmelltngiem a Adolfem 
Heuserem.

P o ls k a — H e la n ‘ Jja

Włochy rjrzed meczem z  ftonaco
o p u h a r D a v !s a

z  R u m u n ią

P i ł k a r z e  K is p e s t p o k o n a li r e p r e z e n t .
R u m u n ii
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Jak Wilno słuchało odpowiedzi
d a n e j H itle r o w i

^c/orajsza mowa min. Becka 
j^zbudziia zarówno w całej Pol- 
Bt/ ‘ (o czem piszemy na innem 
miejscu), jak też w Wilnie, ogro­
mne zainteresowanie.

Znów podobnie, jak podczas 
atmonstracji lotniczej na Poruhan 

miasto przybrało wygląd zgo- 
“ a dutychczas nieznany, wyjątko 
v7- -Tlice opustoszały Około go- 
dz;ny 1 1 rano widziało się tylko 
|H|t. ’ «znych, spóźnioriycn przecho- 
{•intow, biegnących do radjoodbior 
'tików. Słuchano u siebie w do- 
nm u znajomych, w kawiarniach, 
wszędzie, gdzie znajdował się aDa

rat. —  Spieszono do megafonów 
uliczi vch. Tu dopieio widziało 
się tłumy

Autobusy kursowały puste. 
Ruch pojazdów ustał.

Dorożkarze złazili z kozłów, szo 
ferzy zostawiali taksówki grupując 
sie w pomizu publicznych megafo 
nów. Na te chwile, ustała wszelka 
praca. Robotnicy, zachlapani wa­
pnem, powalani ziemią, kobiety, 
starsi panowie i  dzieci, wszystko 
to stało w milczeniu i słucnało.

Był to mocny obraz powszech­
nego zainteresowania, powszech­
nej u Iidarności.

WILNO. Komisariat Wojewódzki Pozvczkl Oorony Prze­
ciwlotniczej komunikuje, że według otrzymanych danych w dnia 
4 b.m. subskrybowano pożyczkę w m. Wilnie na zł. 153 660, 
w powiecie brasławslam zł. 30.420. w dziknierisKim zł. 5.620, w 
mołocleckini zł. 29,560, w święeiańskim zł. 17.140 i w wilef>«ko - 
trockim zł. 102.000, razem zł. 333.4uQ.

Ga początlai akcjł w Wileńszczyźnie subskryoowano po­
życzkę na zł. 4.220.740.

Społaczeist ¥3 ni O l n i ]  Narola w  ą
W ADMINTSTP.ACJr NASZEJ

ZLOzONO 

GOTÓWKA:
Ko*o tiemiancft pow,nłn wił - tro 

e‘ T>°i składa 220 zł. zebranych dora 
na posiedzenia z dnia 4 maja r. 

ł>-AU FON.
Magdalena AleKsandrowa cm. na- 

*C?yc.elba z Bystrzycy koło W ilna 20 
A  i 3 ruble, srebrem

K o »  Absolwentek przr oifeola Nr. 
42 * drobnych oszczędności 20 zt na
EON.

Uzroci ezkohr povzzechnej w Sto-
• szitacb na FON zł. 10.65.

SzKota powszechna 1 klaaa w Sa- 
t»iceaeh ni FON 10 zł.

S Parafjanow.cz 10 zt 
A . Tarasewicz 10 zł.
Wobe« bezinicresownego wypoży­

czenia aparatów radjowych przez fir­
my »Cz. Dagis“  Mickiewicza 6 i ,.M. 
p irda '4 Mickiewicza 7 dla wysłucha 
ftia pTzemówionia ministra Józefa Be­
cka, aarŁ^d i pracownicy WiL Banku

O ar g im n a z ju m  * ,? .  N a z a ­
re ta n e k  dla u ła n ó w  Z a n ie - 

m enskich
WILNO W chwili, gdy całe społe­

czeństwo polskie składa dobrowolne 
ofiary na dozbrojenie Armji, gimna- 
*jum SS. Nazar Stanek w Wunie zaku. 
P»o za 600 złotych juk sanitarny (le­
karskie wyposażenie chirurgiczne I le- 
eżmeze wożone na koniu) Uroczyste 
wręczenie tego pieknego daru, odbę­
dzie się na placu koszarowym ułanów
* dnłu 7 bru. o godz. 12-ej. Uczenice 
' nirmazjum zrozumiały, ii powołaniem 
kobiety polskiej jast nieslcni( nomocy 
i ołnlerzowi, z czego wypłynęła i zosta­
ła urzeczywistniona łch wzniosła mvśl 
Dar ten będzie bardzo drogi sercom, 
oor*eważ rażeni z nim jest gorąca ml- 
iośi dziewcząt dla polskiego ulana.

Spieszmy wszyscy w niedzielę do 
koszar p-zy rynku Kalwarviskim, by 
wziąć udział w tej pięknej uroczysto­
ści. Niech ten czyta patriotyczny Pol­
skich Panienek znajdzie należyte i 
słuszne uznarie w społeczeństwie.

DZIFCł SZKOłY 29 NA F. O. N. 
WILNO. Dzieci I nauczyciele publ 

szkoły p„wSz. Nr. 2C łm. im. Gen. L, 
Żeligowskiego w WBaie przekazały na 
rakup sprzętu woiennego przez dzieci 
^kół powszechnych nu Wilna kwotę 

zł. 02 gr. oraz na ścłgacz 30 zł.
Na wyróżnienie w ofiarności zasłu. 

uczniowie* Górowicz Tejesfor, —  
WCz,kn klasy iv_a. Który przeKazał swe 
0*aczMitoscl w kwocie 20 zł. oraz Lł.

^sbi Stanisław, — uczeń klasy W-a, 
n zaoViarował 12 zł. Zbiórka trwa 

zbktTmy łom żelazny i szkło.

Dz,Eci Wsi s t a jk i  u f u n d o w a ł y  
SZABIĘ DLA WOJSKA

sweł ' ! f jKA- We wsł Stajki, gtr, II- 
na w d 7* wileJ8ł<tego dziatwa szkoU
sku szabk 2 ? l  maja nrzek3za}Ł W°J-ufundowana ze składek.

Ziemskiego składaja na FON zł. 100.

Jadt.tga Gasztowttowa zł 20 na
:'ON.

II  kurs B państwowej średniej 
.-;zkoły ogrodniczej ekiada sumę 23 zł.

InwafJa Wawizyma*. Andrzej na 
FON —  10 zł.

Ba’ bfcra Wolińska na FON 25 zł.
Pracownicy majątku Mało óoiece- 

aiki Suchocka, Sieukicwieztiwna, Stan 
rdewiczowim Kusnierzówno na FON 
20 zł.

Edward Marcink ewtez na FON — 
8 zł.

Bartoszewicz Ludwika n« FON 
2 złote.

Dzieci Przedszkola C. Nowickiej 
w Wilnie na FON składają swe oszczę 
dności w sumie 6 zł. 70 gr.

Zarząd Koła Pm o. Skarb, w Oszmia 
nie przesyła zł. 102, pobranych od 
kol tut. Koła tytułem zadeklarowanej 
składki na rzecz FON.

Zamiast życzeń w dnłu imieniu 
■dyrektora Jana Skawińskiego składa 
personel Państw. Gimnazjum Median 
i Elektrycznego w Wilnie kwotę zł. 25 
50 gr. na Fundusz Obrony Narodo­
wej.

Zamiast kwiatów na grób koleżan­
ki naszej Wandy Tumiłowicżówny kl 
III b szk powsz. Nr. 7 składa 6 zic
tych 50 gr.

OBLIGACJE

Marja Amhraszkiewiczówna jedną 
obligację 6 proo. pożyczki Naród, na 
sumę 100 zł. z kuj>onamł od 3 lipca 
1939 r.

Michał Swierzbiński dwie obligacja 
pożyczki konsolidacyjnej po 50 zł. każ 
da z kuponami od 15 maja 1939 r.

Stcfanja ProSciewicz ns LOPP 5 
złotych

ZŁOTO I SKEBRO:
łi-Li ,y.’ 'V-

Rhiżą'ca Marja dwie monety srebr­
ne polskie.

Bezimiennie —  jedna torebka sre­
brna ł dwa kółeczka srebrne ao ser­
wet.

Bezimiennie trzy medal* ros. sre­
brne i jeden order ros. złoty

Magdalna Alek jar arowa trzy sre­
brne ruble ros.

Sworabowiez Zofja 10 monet sre­
brnych rosyjskich

Stcfanja Prościewicz; jedna łyż­
ka srebrna stołowa, dwie łyżeczki 
herbatnie złamane srebrne, mały pier­
ścionek srebrny i orzełek.

Szwestkowa Ludwika jedn i papie­
rośnica srebrna, srebrny kubek, azpil 
ka złota.

aaccwiczowna Emilja 48 monet sra 
brnych rosyjskich,

Dzioci ze wsi Jaczany 19 mouet 
srebrnych ros. i  cztery kawałki łomu 
srebrnego.

Bezimiennie 44 monety ros. sre­
brne.

Zamach samobójczy
' Vczorai w nocy w  tniesz

mosL / 1 0: ^ ?  p-zv ui-n, , ° ' a wystrzałem z rcW w e .
oaebp> sobie życie 28 letni Feliks 

l_ . ^rski — urzędnik Państwowego 
? r"tu (ło^rachurtkowego ze m. pr ł , 

A  I. Jasińskiego.
Samobójca pozostawił list ao żo-

Z A T W IE R D Z E N IE  LIS T  I KANDYDATÓW
do R a d y  M ie js k ie j m , W iln ?

(kes) Wczoraj posiedzenie głó­
wnej komisji wyborczej na m. Wil 
no powzięło decyzję co do list i 
kandydatów na radnych m. Wil­
na Obwieszczenia urzędowe o li­
stach i Kandydatach UKaża się na 
mieście już w najbliższym czasie. 
Według pizepisów muszą się one 
ukazać do dnia 14 b.m. najpóźniej, 
t, zn. najpóźniej na tyuzień przed 
dniem wyborów.

UNIEWAŻNIONE KANDYTA 
TUPY

W  wyniKU posiedzenia zostało 
unieważnionych kilka zgłoszonych 
kandydatur. Pośtód unieważnio­
nych znaleźli s i f  kandydat ozo­
nowego B ioku Chrześniańsko - 
Gospodarczego Grenhagen, dwaj 
kandydaci socjalistyczno -  demo­
kratycznej listy Lepieszo i Helena 
Hołownina, oraz dwóch żydów 
Żiw Abram i KlaczKO Mendel.

Z listy Katolicko - Naroao - 
wego Komitetu Wyborczego u- 
nieważniono tylko jedną kandy­
daturę, mianowicie p. Zdzisława 
Wolskiego w nkr XV (Zakretowa 
i Pohulanka)

Wszystkie zgłoszeń? listy ugru 
pcwań zostały przez komisję za­
twierdzone ,

NUMERV LIST.
Dokładny wykaz numerów we­

dług okręgów podamy jutro. Na- 
razie jest tylko rzeczą pewną, że 
Katolicko -  Naioaov'y Komitet 
Wyborczy idzie pod różnemi nu­
merami w różnych okręgach.

Jeaynie ozotr ma wszędzie „je-

dynKę", socjaliści z as „dwojkę“ 
(za wyjątkiem 16-go OKręgu). Je 
szcze raz podkreślamy, że nłejed ■ 
rakowe numery Katolicko - Naro­

dowego Komitetu Wyborczego 
znvKzaią wyborców oo specjalnej 
awgi na aKcję dywersyjną laka 
niewątpliwie na rera tle będzie 
rrowadzona.

Z drugiej zaś strony fakt, źe np 
„iedytika“  jest wszędzie ozonowa, 
będzie odrazy każdego ostrzegać 
przto głosowaniem na tę listę.

NASILENIE AGITACJI 
NA MIEĆCIE

Niewątpliwie agitacja przedwy­
borcza w całem swem nasileniu 
rozpocznie się po 15 b.m. w osta­
tnim tygodniu przed wyborami.

Narazie przejawy jej giną w 
krzyku dodatków nadzwyczajnych 
o wydarzeniach wewnętrznych 
Zaczyna się jednak zwiększać 
ilość plakatów Na najdalszych 
peryferjacb miasta można do­
strzec skromne i zwięzłe plakaty 
Katolicko - Narooowego Komite­
tu Wyborczego, wzywające na ze­
brania przedwyborcze, które jutro 
odbędą się w różnych punktach 
miasta w liczbie dziewięciu. Tu i 
ówdzie widać afisze FPS, w dziel­
nicy żydowskiej zaś żydowskie w 
dwóch . językach. Tajemniczych 
plakatów żargonowych jednujęzy- 
cznyoh, w rodzaju tych, jakie w 
czasie wyborów sejmowych wzy­
wały do głosowania na szefa 
OZN narazie nie widać.

Zato sam Ozon wykleja wielkie 
płachty, ociekające niebie skiemi

hteram’ azwtęcznych stówek 
tematy, jak zwykle bardzo 
nikuwe

ogói-

OZOlN GWAŁCI PRZEPISY l
Parę ani temu pisaliśmy o słu- 

sznem zarządzeniu Starostwa, za- 
kazującem naklejać na murach i 
ścianach domów afisze wyborcze 
i nakazującem właścicielom po- 
sesyj usuwanie tych plakatów. Do 
zorcy, przynagleni przez właści­
cieli, codziennie zeskrobywali 
ściany.

Wyborcz_, afisz ozOna, z po­
gwałceniem przepisów naklejony 
na murach urzędu wojewódzkie. 
gof został usunięty w sposób bar 
dzo sprytny. Oto został zaklejony 
drugim wyborczym afiszem Oz.*- 
nu. Prawdopodobnie w czasie, 
gdy policjant stoiący na warcie 
był zajęty w innej stronie płaou, 
złośliwi ozonisci spłatali przy­
krego figla urzeaowi wojewódz­
kiemu.

Żart na stronę. Wa-toby już 
skończyć z bezkarnem gwałce­
niem przepisów przez Ozon. Zro­
biłoby to dobre wrażenie w spo­
łeczeństwie.

Zebranie przedw yborcze
K a to lic k o -N a r o d o w e g o  K o m ite tu

1) ul. Mostowa 1 — począte* o g. 
12.30; 2) m. św. Anny 13 —  salr Ml. 
ojl Wewnętrznej —  poc*„ o gOdi. 12,45; 
3) ul. Zwalna 30 (w podwótzu) —. 
pocz, o godz. 16,30; 4) uł. Wlwulskle. 
go 22 (s^la pa rafjania) poer. o godz. 
12 45; 5) ul. Subocz 85 —  pocz. o g. 
12.45; 6) ul. Antokoiska 3— 1 —  ma

parafjalnff —  pocr, u Sudz. 12.45. 7) 
uł. U“gjon0w* 40 —* pocz. o godł- 
12,30; 8) ul. Miodowa ? —  pocz, o g. 
13-ej; 6) ul. Pożarowt 3 — pocz. o 
godz. 13-ej.

Na wszystkich zebraniach prroma- 
wiają kandydaci te radnycn z poszcze­
gólnych okregow i hmL

Po P^emjerze „R e jta n a "
W dniu rocznicy Konstytucji 3 maja wystawił Teatr na 

Pohulance sztukę Kazimierza Brończyka p.t. „Rejtan“ , która sta­
ła się sukcesem tegorocznego sezonu, dzięki doskonałej grze 
aktorów oraz pięknej inscenizaci i starannej reżyserji dyr. L Po- 
bóg -  Kielanowskiego-

ny i do swego przyjaciela Pawłowskie 
go. W  Hstacn tych fednak nie p°da 
ne zostały przyczyny tragicznego kro- 
ku.

Takt, li PoanOrskl pozostawi! rów­
nież testament, każe orzyouszczaC, ii 
z zainiaj^m ..iobójt,tw, “osił się da. 
wno. ii A

Nasz niedyskretny rysownik zaołał za kulisami ucnwycić 
moment wzajemnych podziękowań dyr. L. Bobóg-Kielanowskie- 
go i autora Kazimierz’  Bralczyka, 71.),

TRZY STOLKi ,..KUR. WILEŃ­
SKIEGO"

„Kur. Wil." znany jest z polity­
ki siedzenia na dwóch stołkach 
Jest to taktyka do pewnego cza­
su wygodna. Ale w obecnych wy­
borach „Kur. Wil." uznał, że jest 
to zamało. Dostawił trzeci stołek 
Czy wiecie państwo, jakie listy 
„Kur. Wih" popiera7 Ozon, Socja 
listów i.,.. Katolicko -  Narodowy 
Komitet Wyborczy. Niby to tak, 
zeby wybierać kandydatów z kói- 
nych list, ale każdy odrazu po­
zna o co chodzi. O wprowadzenie 
jaknajwiększego zamętu i dezo- 
rjentacji. Nie jesteśmy skłonni do 
przesadzania wpływu „Kur wil." 
na „masy" i dlatego nie przywią- 
znemy zbytniego znaczenia do 
tej ekwilibrystyki.

Ale chcielibyśmy dać to jako 
przykład specyficznego stanov is-
ka* mieć korzyści prorządowca i 
laury opozycjonisty- Widocznie 
ozonowi są potrzebni tacy zamą- 
cacze pojęć na czas wyborów.
> ♦ ♦ ♦ ♦ |K*->> >i*»»»<* ><■ ?■;
CHOROBV KOBIŁCE. Twórcy klasy­
cznych nocłręcznłxów, omawiających 
chorooy kobiece, oodnoszą korzystne 
działanie naturalnej wody gorzziej 
„Francisz.ia - Joztfa1, także w zaxre- 
sie swej praktyki. Zapyi. wasz. lekarzy.

*** * ;

P r e m ie r y  w kin a c h
„ H E L I O S "

„PRZESTĘPCA"
Jest to wprawdzie takie film 

francuski, ale kryminalny. Sce­
nariusz zupełnie przecię*nie kry­
minalny, ale cały szereg objek- 
tów zawsze fotogeniczi zwłasz­
cza dla nas jak pustynia Góbi, 
egzotyczny ksiąię, ruleta wśród 
przedziwnej tybetańskiej hołoty 
t przegrywanie stu tysięcy fran­
ków przy użyciu windy, z pierw­
szego pietra na doi —  czynią go 
wcale ciekawym.

Z tragicznych wydarzeń w 
tum filmie wynika, te  tubylcy 
w Tybecie nie nienawidzą bia­
łych z jakichś przyczyn raso­
wych. lecz poprostu dlatego, że 
ci cifwilizacją ś budową szos, do­
raźnie psują interesy różnych pc 
ganiaczy karawan i uńelbłądóu.

Fsiążkę Lee Lang, równie 
osławiony na Dalekim Wscho­
dzie, jak u nas grającij go syn 
krainy Wschodzącego Słońce —. 
SESŚiJE HAYAKAWA,  jest ty ­
pem boaatego azjaty, znemiero- 
wanego cywilizacją europejską. 
Jeśli chodzi o tego japońskiego 
mistrzc ekranu, to przif simpn 
wzroście t urodzie czyni on ra­
czej wrażenie europejczyka, —  
ućharakteryzowanego na Japoń­
czyka. Zagłoba powica,ziałby 
o nim zanewnt rubasznie, te  
„jego  matka musiała się zapat­
rzeć na jakiegoś europejczyka". 
Stuprocentowo zawsze fotogeni- 
czna sola sądowa, wypełnia osta­
tnią czaić obrazu.

Ea dodatek rusunkówka toe- 
dle hajki Andersena ,JDziewczy- 
nt z zapałka mi", hanalizme stra 
szlium baikę, ale pełna koloro­
wych efektów.

l nu  katolickiego
MISJE ŚW. W TRABACH

WILNO. W  tych dr,iacb w Trabach 
nastąpiło zakończenie misyj św., roż­

na poczętych w dniu 15 ub. mieś. Były 
to pie-ysze po trzynastu latach ćwiczę 
nia auchowe, zorganizowane dla ogóni 
wiernych. Obecne misje Drzeprowadziłi 
oo. Redemptoryści z Wilna. Udzia' w 
misjach wiernych był b. lkzny. (r ), 

WYSTAW/ PRASY W WiLEJCE 
Katolickie Stowarzyszenie Kobiet w  

Wilejct Powiatowej zorganizowało 
3-dniową wystawę „dobrej książki I 
prasy" Na wystawie zgromadzono b. 
wiele ciekawych eksponatów w postdd 
pism. i książek katolickich. Salę, w kt(V 
lej odh^waia się wystawa udekorowa­
no portretami pisarzy katolickich, a 
na czołowem miejsct* umieszczono 
krzyż. Frekwencja zwiedzających przez 
wszystkie dni była b. liczna. (r).
KONFERENCJA KSIĘŻY DZIEKANÓW 

W  pałacu arcybiskupim przy ul. 
Magdaleny odbyła się pca przewodni­
ctwem J. E. ks. Arcybiskupa - Metro­
polity Rum uc.Ida Jalbrzykowskiego koit 
ferenzja księży dz.eicanów arcnidjece- 
zji wileńskiej. Tematem ofiiao były 
sprawy duszpasterskie. (r)

ROZWÓj OROANI2ACYJ AKCJI 
KATOLICKIEJ 

W  ostatnich czasach zostały zorga­
nizowane nowe oduziały Katolickiego 
Stowarzyszenia Kobiet w następują­
cych miejscowościach: w idołcie, Boro. 
dzienLczach, (iudogaju, Hoiszanach. 
Snorgeniach, Dziembrowie, Smieiinct, 
Baturyme i Świędanach. W  oddziale 
święeiańskim zorganizowane zostały 
tamtejsze Litwinki. (r)
DOROCZNE ZEBRANIE PADY ARCH- 

INSTYTUTU AKCJI hATOLICKlEJ 
Dziś o godz. 19 wiecz. w sali przy 

ul. Zamkowej 6, odhędzic się doroczne 
zebranie członków Rady Archidjectzjai 
nego Hstytutu Akcji Katolickiej dla wv 
słuchania sprawozdania z działa'ności 
zeszłorocznej i omówienia programu 
pracy na rok bieżący. (r),

S p ro s to w a n ie
We wspomnieńtts pośmiertnem o 

4. p. Jozefie Sasmot uczu ą„SK>wi “ z 
dnia 5-gfl maja) błrdnie wydrtiriow-,. 
no nazwisko dyrektora Głównego Uraę 
du Miar. Powinno być: Di. Inż. Zdzi­
sław Rausze a nie „Rauc.iCr". Poza 
tem wskutet przestawieni? wierszy 
zniekształcon" zostai sens pierwszego 
zdania przemówienia, które powinno 
mieć brzrfie następujące

Przychodzę tutaj, aoy w imieniu 
imóytucii, która zmarły Naczemik 
Wneń*kłejfo Okręgi Adm. Miar, A. p. 
Józef Sar-nowicz osierocił pc 18 latach 
pracy mądrej, wiernej, sumietm“j i od­
danej, w imienin towaizyszów pracy, 
po całej Polsce rozsi mych, pożegnać 
Go poraź Ostatni i dac świadectwo 
prawdzie,, że spełnił uczciwie I hojnk 
On swól obowiązek względetr Ojczyz.
ny.

NO W Y' PREZES IZBY RZE 
MIKSLNICZEJ 

Wir,NO Wobec zrzeczenia się. 
z powodu choroby przez p. pos­
ła YTadysława Szumańskiego 
stanowiska prezesa Izby Rze­
mieślniczej w Wilnie, Rada Izby 
w dniu 5 maja na nadzwyczaj- 
nem walnem zebraniu dokonała 
wyboru nowego prezesa Izby. 
Jednogłośnie został na to stano 
wisko wybrany p. Bolesław Ta­
rasewicz, mistrz szewek/.

WYCIECZKA DZIENNIKAR7Y 
ZAGRANICZNYCH 

NOWOGRÓDEK. W Końcu maja 
rb. przyjeżdża do Nowogrodna wyciecz 
ka dziennikarzy z Francji Arglji, Da- 
nji, bcłgji i Szwecji, która zwiedzi No- 
wogródczyzn- a zwiaszcza szlak młc- 
kłewiczOv -ski Lłdę, Nowogródek, Nie. 
śwież ł Baranow.cze. Wycieczkę orgi 
nizuje Związek DziŁnnikarzj, 1 Litera 
tów z Warszawy.

S p r a w a  T ra c frte n - 
P e rg ó w

p r ze d  S ą d e m  A p e la c y jn y m
W IL N O  W  październiku nb. 

roku Sąd Ouręgowy skazał viaś 
ciciela składu futer w W ilnie 
Efroima Trachtenberga ni grzy­
wnę 5.000 z*., -Aonę jego Idę na 
1 000 zł... Ludwika Re^dia na 
512 zł., Stan-sławę Witkowską 
na 704 zł. W ymienieni kupując 
za pośrednictwem znanego z^, 
sprawy „F id u tj'" adwokata Dłu 
gacza domy, podawali w  umo­
wach rejenlalnvch grubo n:zs7»  
(np. o 10.000 zł.) kwoty, jako :e 
ną kupna, aby zapłacić Skarbo­
wi Państwa mniejsze opłaty 
stemplowe.

Skazani odwołali się do w yż  
szej instancji, lecz nit nie osiąg 
nęli, gdyż Sąd Apelacyjny w  
dniu wczorajszym zatwierdził 
wyrok w  całej rozciągłości.



S Ł O W O Sobota,  8 maj a  lbud r.
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KRONIKA WILEŃSKA

Wschód słońca g. 3.33 

Zachód słońca g. G-P8

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO USB.

W  W ILN IE  
t  dnia 5 maja 1939 roku

Ciśnienie średnic 7o3.
Temperatura średnia: +  8.
Temperatura najwyższa -t- 12.
Tempciarura najniższa: 0
Opad: —
Wiatr: póh. - wschodni.
Taićencja. silny spadek ciśnienia.
Uwagi: rano d-uśc pogodnie, potom 

pochmurno.
P R O G N O Z A  P O G O D Y  

według specjalnych danych fa ń -  
stwowego Imtytmłn M eteorologi­

cznego w W arszawie ~

w dniu 6 maja 1939 roku
W Wileńskiem, częściowo na Pole­

siu i Podlasiu Jośc pogodnie. Na po­
zostałym obszarze kraju zachmurzenie 
duże i miejscami deszcze. Nieco ciepłej. 
Umiarkowane wiatry wschodnie i po­
łudniowo .  wschodnie

DYŻURY APrEh
Dziś w nocy dyżurują apteki: 

Jundzifa (M.ckiewicza 33), Mańkowi- 
cza (Piłsudskiego 30), Chrościckiego 
(Ostrobramska 25), Filer, toiiowicza 
(Wielka 29), Pierkiewicza (7arzecze 
29).

Hotel E u r o p e j s k i
w w  1 1 n i •

pierwszorzędny, ceny przystępne 
Feietony w pokojach U inda osobow a'

Itelzl „ S t . Gearges*4
w W i l n i e .
Pierwszorzędny.

Fonon wygoane. g e n y t a n ie . 
Telefony w pokojach.

ZEBRANIA I ODCZYTY
— Walne Zeb/anle WH. OUd/.ialu 

Zw. Iow. Misi jdbę dzie się we wto­
rek, 9 maja o gor»z, 19-ej w lokalu 
Seminarium Historycznego USB (Z im- 
kowa 11).

Związek Polskie) Inteligencji Ka­
tolickiej. Zetrsn-ie sekcji żvcia wewne- 
l/nego ZPIK odbędzie sie w ponie­

działek dn. 8 bm o goaz. 17 w lokalu 
własnym (Zamkowa 8 —  I p.).

— Do Ochotników Armji Polskiej. 
Zarząd Oddziału powiadamia, że w dn. 
7 maja rb. o godz. 11-ei rano wr lokalu 
Związku —  PI. Orzeszkowej Nr. 11-a 
m 9. — pierwsze zebranie w sprawie 
wyszkolenia wo skowego. Członkowie 
Związku proszeni są o liczne strwienie 
się.

—  /fh-anie Dad Kota Mistoiogl- 
Cznego USB. A K to zawiadamia, że 
dnia 7 bm. o ®oa: 9-e) r. odbedzle 
się wspólna Msza św. w kościele akad. 
św. lana, a po Mszy św. w lokalu wła­
snym ( ni Wielka 64) — ^euranie ogól 
n_ ’  referattm kol. L Sk'bowiv p. . 
„Współczesne prace misvi*» 0 0 . Je­
zuitów w China(h“ .

—  Odczyt rolniczy. Dnia 11 mata 
br. ) god^ 17.30 w lokalu Wil. Izby 
Rofaiczej (ul. Ofiarna 2), odbędzie się

zebranie ayskusypie Wileńskiego Iow a 
rzysiwa Doświadczeń toinych, na któ- 
rem zostanie wygłoszony referat pruf. 
W. Łastowskic-go p t „Zdrowotność 
ziemniaków i organizacja Lch produk­
cji" , koreferateni 'aa powyższy temat 
i,iż. Al. Wojciechowicza.

—  UAL  4 R STWO A DAM A 
CHMIELEWSKIEGO (Brata 
A Lerta). Pod tym tytułem Dr. 
Jerzy Sienkiewicz  —  historyk 
sztuki toyglosi odczyt w sobotę 
dnia 6 brn. w sali Związku Lite­
ratów (Ostrobramska 9) ilustro 
wany przezroczami. Pocz. 20.15.

'S A U K A
— „INSTYTUT GERMANISTYM 

Wielka 2. m, 1. Nowe gruoy od 1. V. 
r. b Oplata 4 zł. mies. 468

RÓŻNE
—  Wycieczka dla radiosłuchaczy.

Uczestnicy niedzielnej wycieczki zwie­
dza fabrykę tektury w Grzegorzewie 
Zbiórka na Placu Katedralnym obok 
dimu Bohdanowicza. Koszt przejazdu 
w o^ie stiony z,L 2 gr. 50.

Autobusy odjeżdżają o godz. 9-eJ.
Powrót okcło godz, 13-ej.

T E A T R Y  I M U Z Y K A
— TŁATR MUZYCZNY .LUTNIA" 

Dzisiejszy obchód X-lecia Janiny Kul 
czyckitj. Janina Kulczycka obchodzi 
dziś uroczystość dziesięciolecia swej 
pracy scenicznej. Odegrana będzie cza­
rująca operetka l.fchara „Cygańska nn- 
luść“ z Kulczycką w popisowej roli 
Zoriki Poza Kulczycką w pizt dsfawle- 
niu biorą udziai tae\ artyści jak KazI- 
mieiz Dembowski, Marian Dom os law 
ski, W. Rychter, A. Iżvkowski, W 
Szczawiński, oraz Barbara Haimirska. 
Sam ob< hód odbęuzie się po drugim 
akcie. Reżyseruje K. Wyrwicz -  Wich- 
rowski. Balet z udziałem M. Martówny 
układu Ciesielskiego

Publiczność gremialnie wykupuje 
bilety, abv zadokumentować sympa­
tie swą dla artystki, kióra większość 
lat pracy spędziła w Wilnie, dając mu 
najlepsze swe lata pracy i rozkwitu ta­
lentu

—  TEATR MIEJSKI NO POHl LAN­
CE. „Rejtan1' — na przestawieniu wie 
czoiiieiii! Dziś a godz. 20-ej „Rejtan* 
z występem Zbyszka Sawana w roli 
króla Stanisława Augusta. Ins. Mlzacja 
dyr. U. Pobóg -  KielanowskYg —  
Ilustracja muzyczna A. żulirski. —  
Udział biorą pp.: W. Aiexandrowi z,
H Łęcka, Z. Blichowicz, A. Czapliński, 
W. Icewicz, St. Jas,„lew icz. St. Kępka 
w l.asoń A -odziński, 7. Nowosad 
V / Surzynski (Reitar), L. Tatarski, 
U. Wolłejko, A /uliński. Oorawa pla­
styczna — Jan i Kamila Golusowie

lutro o godz 16-ej ukaże się iO- 
■sk-inaia komedja Stefana Donata „Ma­
ła Kitty i wielka polityka" —  p o ,(enach 
popularnych. 0  godz, 20-ej „Rejtan".

C O  G R A J Ą  W  K IN A C H ?
CASINO —  „Dama na dwa tygod­

nie".
HELJOS: — „Miłość w kajdanach".
JUTRZENKA: — „Pieśniarz War­

szawy".
LUX: „Dzieje grzechu".
MARS: — „Turniej walk zapaśni­

czych"
„OGN ISKO" „Pani Walewska"
MUZA: —  „Rozśpiewany kowal".
PAN. „ 0  czem się nie m ów i".
(ŚWIATOWID: „Paweł 1 Gaweł *.
R. K. „ZNICZ": — „Znachor"

*̂r®l «.y j  » „

u l  m m m

i?

Dziś o godz 20-ej

R  E  J  T  A  I n

F tzP tsn

SPALILI ŻEREMIE BOBROWE 
BARANOWICZE. Ze wsi Czewmjły, 

gm. Dedromyśl, donoszą, że nieletni 
pastuszkowie z tei wsi. a mianowicie 
12-letni Milfołai, 12-letni Jen i 19-letm 
Aleksander Korbaczowie przez swawo­
lę spaMi jedno żeremie bobrowe. Na 
rodziców tych chłopców sporządzone 
zo.*' ały doniesienia Karne.

NA KAP, AB IN MASZYNOWY
A . W iaozytta zł. 4,30 
\V. M ajew ska 2 zł.

II' I llllł 1JL i 11B B B B B M S 111 ff115K8IM
>LACZZOO DOTYCHCZAS Nil 

Ł.PiSALES SIĘ NA eZŁ-ONK 
P C. K.

„ S t u n o o S r o n a  Zienrai 
L5 & zk ie |“

LIDA W tych dniach nakła­
dem wydawnictwa „Ziemi Lidz 
kiej w Lidzie wyszła z okazji 
X X  -  łecia oswobodzenia miasta 
piękna książka historyczna p.t 
„Samoobrona Ziemi Lidzkiei". 
Dzieło to zawiera 175 stron dru 
ku, 26 wklejonych ilustracyj, 
oraz wykaz byłych uczestników 
Samoobrony Lidzkiej, Szczuozyń 
skiej i Ejszyskiej. Autorem pra­
cy lej jest prezes miejscowego 
oddziału Polskiego Towarzystwa 
Krajoznawczego Józef Dziczka- 
niec, który poświęcił wiele lat 
na zebranie i przygotowanie jej 
do druku.

T y d z ie ń  „ L i g i  D r o g o w e j"
Zarząd Okręgu Wileńskiego Ligi 

Drogowej mając na ccdu zapobieżenie 
licznym wypadkom ruchu drogowego, 
jakiś mogą mieć miejsce przy wzmo­
żonym ruchu fw.jazuów mecnanicz- 
nych, organizuje w czasie od 4.VI. do 
U .V I. rb. imprezę propagandową 
pod nazwą: Tydzlc-ń propagandy pra­
widłowej jazdy na drogach publicz­
nych.

W związku z tem Zarząd Okręgu 
L. D. powołuje komitet wykonawczy, 
którego zebranie organizacyjne odbę­
dzie się 9.V. rb. o godz. 18-ej w loka­
lu Klubu Motocyklistów Związku 
Strzeleckiego w Wilnie, ul Wielke 
Nr. 68.

Zarząd lagi Drogowej

W z r o s t  lic zb y  z b io r ó w  
M u ze u m  M ie js k ie g o

WILNO. W  Muzeum Mieiskiem, 
które mieści się w świeżo nabytym 
pałacu Ogińskich przy ul. Śniadeckich 
coraz wzrasta liczba zbiorów. Lnacz- 
ua ich część napływa, jako dary pry­
watnych zbieraczy. Mięcizy innemi ar­
tysta - malarz p. Kaziuiierowski ofia 
rował do MozeiiTu trzy twoje obrazy i 
kilkanaście szkiców, posiadających 
związek z Samoobroną Yżiienską P. 
An+oni Domaradzki przesłał urnę gli 
nianą z wczesno - historycznego ernen 
tarzyska, kilka starycu monet i Ksią 
żek iz. A

CEDUŁA URZĘDOWA GIEŁDY 
ZBOŻOWO . TOWAROWEJ 

I LNIAkSKIEJ

x dnia 5 maja 1939 roku
Żyto 1 standart 14,75 15,25
Żyto 2 standart 14.25 14.75
Pszenica biała ozima 22,— 22.50
Pszenica jara jednolita 1 stand.

21,—  21,50
Pszenica jara zbierana 2 stand.

20.— 21,00
Jęczmień 2 standart 17.50 1775
Jęczmień 3 standart 17.00 17.50

Owies X stand. 16.— 16.50
Owies 2 stand. 1-1.25 15.25

Gryka I standart 21.75 22.25
Gryka 2 standart 21.25 21,75

Mąka żytnia wyciągowa 0— 30 jiroc.
29.75 30.50

Mąka żytnia wyciąg. 1-A 0—55'% 
26.55 27.—

Mąka żytnia razowa 0 — 90 proc.
20.50 21,—  .

.Mąka pszen. gat. 1 wyc. 0— 5u proc.
3 9 ,_  40.—

Mąita pszen. gat. 1-A 0— 65 proc.
37.75 38,75

Maka pszeina gat. 2 50—60 proc 
30 — 3050

Mąka pszen. gat. 2 60 — 65 proc.
24.25 25.25

Maka pszen. gat. 3 65— 70 proc.
19.— 20.—

Mąka pszen. pastpwua 15.— 15.50
Otręby żytnie przemiału standart.

11.75 12.25
Otręby pszenne średnie T2.75 13.25
Wyka 19.50 20.56
Paluszka 22.—  22 50
Łubin niebieski 10.25 10.75
Łubin żółty 11.25 11.75

Koniczyna czerwona bez kanianki 
95.— 110.— 

Siemię Imane bez worka b. 90% 
55.—  56.— 

Makuchy lniane w taflach
23.50 24.25

MY uchy słonecznikowe w taflach 
18.— 19.— 

Makuchy rzepakowe w taflach
13.25 14.—

P O D P Ó R K I
„G A l :  E L  A *
B E Z  M E T A L U  
le k k ie  |a k  m b ik o , 
tr w a łe  ja k  s fa i. 
fJie za s tą o iu n e  p r z /  
s t o p a c h  p łaskich  
ł ą d a j c i e  t y l k o

„6A Z E U “
d o  n a b y c i a :

J Prużan, Mickiewicza 15 
M. Cukiernian, Wielka 26

C C / I N ®KEPR EZENTACYJNE
K I N O  «G S 5

C A S I N O  d l a  w s z y s t k i c h !  W s z y s c y

DZłŚ PREMJERA. 
Najciekawsza kreacja

d o  Ł A S I N A !

p u m z E  i Kon.iuM?
M Ę S K I E

na sezon wiosenny szyje 
PRACOWNIA KRAWIECKA

I m N A L E W A J K O
W ilno, Garbarska 2 m. 4.

GUSTOWNE
K O S Z U L E ,  K K I H l i n .

bielizna, galanterja

W . H O W I l K i
WILNO, 911 
WIELKA JU 

Moane płaszcze k u r z o w e  e, 
bonzurki, pijamy.

W pozostałych rolach:

Fra;r«chGt T i r a ,  k o h s r t  Y c r n ą .
Początek e goaz. 2-ej.

J u ż  w k i ó l c e *
Najnowszy i największy film polski

„ U  K R E S U  S R O G I ”
Tragiczne dzieje uczonego.

W roli głównej: mistrz maski
J u n o s z a  S T Ę P O W S K I .

H E LIO S P R E M J E  R A .
Genjalny aktor francuski CHARLES B O Y E R 

i znakomita GABY MORI..AY w porywającym filmie
„M IŁ O Ś Ć  W K A J D A N A C H "  nogo dramaturga francusk.
H. Bernstaina. U w a g a  Na żądanie publiczności dodatek — cud

.DZIEWCZĘ Z ZAPAŁKAMI*1 wg. Andersena i aktualności.

„ 0  czem  sią nie m ó w i". 
Pau l M UN I

OGŁOSZENIA

d o „S Ł 0 W A ”
załatwiać za pośrednictwem
B i I I R A  O G Ł O S Z E Ń

SMGraDowskiego
Garbarska 1, teł. 82.

K o s z t o r y s y  n a  ż ą d a n i e .

O B W I E S Z C Z E N I E
o p rze ta rg u

Powszechny Zakład Uoezpieczeń 
Wzajemnych podaje do wiadomości, 
że ogłosiło w Nr. 100 „Monitora Polske! 
go" z dnia 1. V . 1939 r. przetarg pi­
semny meograimczony na wykonanie: 
robót budowlanych, instalacji wodo­
ciągowo -  kanalizacyjnej, centralnego 
ogrzewania i elektryczności przy budo­
wie domów biurowo - mieszKainydi dla 
Inspektorów Powiatowych w: Glębo- 
kiem woj. wileńskie, Sarnach woj. 
wołyńskie i w Nowogródku.

Kubatura poszczeg. *domu około 
1200 mtr. sześć.

Oferty należy składać w Centrali 
P Z. U. W. w Warszawie do ania 13 
maja r. b. do godz. 12-ej. Oferty na­
desłane pocztą winny posiadać datę 
stempla pocztowego najpóźniej z dn. 
11 maja 1939 r.

Materjai przetargowy za opłatą zt. 
10 otrzymać można w Centrali P. Z. 
U. W. oraz w biurze Inspektora W o­
jewódzkiego P. Z. U. W. w Wilnie, 
Mickiewicza Nr. 37, —  gdzie znajdują 
się również do przejrzenia obowiązu­
jące przy wykonywaniu robot projek­
ty.

powsz. Zakl. Ubezp. W zajeinn.

Makuchy kokosowe w taflach
18,25 1 9 . -

Ziemninki jadalne 5,— 5,50
Włókna krótkie (pakuły)

Uszl. pakuły masz. b, Nr.S 12 sk. 130,—
16.30 16.70 

Len niestandaryzowany
Len trzep horodziej b. I, sk. 216.50

21.—  21 40
Len czesany Horodziej b. I sk. 303.10

24.80 25.20
Kądziel Horodziejska b. 1 sk. 200,—

16.60 17.00
Kądziel Grodzieńska b. I sk. 200,—

14.60 15,—
Targ. mocz. asort. I /H -5 0 /5 0  sk. 173.20

8.60 9.—
Targ. Wolożvn 1/11-50/50 sk. 173,20

10.30 10.70

Początek o 2-e.
. (Jstatni dzień

Następny program:
Największy aktor świata

oraz M1RIAM HOPKINS w rewelacyjnym filtni*

„ K O B I E T A , K T Ó R Ą  K O C h A M "

Sal? Kina „ M  A _ R  S “  —  O s tr o b r a m s k a 5.____
O sta tn ie  2 dni W A L K  A M E R Y K A Ń S K IC H
W Sobotę 6 maia walczą 4 pa>-y. Wszystkie walki decydujące do rezultatu, 

Dziś eliminacja kandydatów do nagród, 
f) Gnkis (Rosja) contra Kozielczyk (TeLAviv), 2) Ariff (Turcja) contra Kalek 
(Polska1 3) Rolando (Italja) contra Szczerbiński (Polska), 4 ' Skrobisz (Polska) 
contra Dilbeck (Niemcy). Początek o 8.30. Kasa cz.ynna od goaz. 7-ej wlecz_

Kupno t spizedai
DO SPRZEDANIA: piwonje, lii je biate, 
mieczyki, daijt i t. d. oraz krzewy o . 
zdobne —  raoat 25%. Derewnicka 54. 
Gintowt -  Dziewaltowski. (przy rynku 
KaJwaryjskim). 1201— 1797

L o k a l e
POKOJ z wygodami dla solidn. samot­
nego - ej z umeblowaniem lub bez — 
Ludwisarska 7 m. 8. 1973— 1308

Poszukują pracy
MASZYNISTKA rutynowana 8-letm'a 
praktyka, przyjmie wszelkie prace w 
zakresie przepisywania, jak rachunki 
wykazy etc. Chętnie obejmie zastęj'St- 
wo na lata. Oferty do Administracji 
„Słowa" dla M. P.

HAFT kolorowy, biały, angielski wy­
konuje szybko, wykwintnie, tar.io wy­
kwalifikowana hafciarka Oferty do Ad­
ministracji „Słowa" dla J. B.

E S J Ż U U
P i l i

RYMARZ —  bednarz — stelmach po 
szumije pracy do mająntu, adres: — 
Kajetan Jurewicz — kolonja Hrybiszki 
k/Wilna, dom Czudowicza Nr. 29.

POKOJOWA tr.loda, z dobrem świade­
ctwem, oobre referencje — poszukuje 
pracy. Wilno, Szeptyckigo 6 m 12. —

1972- -1307

KUCHARKA rutynowana, dobre świa­
dectwa, praktyka —  poszukuje pracy 
do majątku pensjonatu można na wy­
jazd. Zamkowa 6— 6. 1977— 1313

KOBIETA w średnim wieku, dobre 
gotowanie, sprzątanie, poszukuje pra­
cy na Przychodzącą do malej rodziny 
Klonowa 21—2. — Rakowska.

MŁODY energiczny mężczyzna, żona 
aobra kucharka i gospodyni z dobre­
mu dhigoietniemi zaświadczeniami — 
poszukują nosady: lokaja, ogrodiika, 
woźnego, dozorcy i f. p. Może zlowć 
kaucję 1 .0 0 0  zł. Adres: Staszkiewicz
Piotr, folw. Klis/łany, poczta Soły, po­
wiat Oszmiana 1969—1304

jest meunłagana i corocznie, nie ro­
biąc różnicy dla płci, wieku i ktanu 
pociąga bardzo wieie ofiar. Przy 
zwalczaniu ehoiób p f u c n y c h ,
bronchitu. gi.ypy, uporczywego n u ­
dzącego kaszle itp. stosują pp. lekarze

„Balsan. Trikalan-Age"
który ułatwiając wydzielanie *fe 
plwociny, usuwa kaszel, wzn.acni i 
orgaiiizir i samopoczucie cftoiegc 
n ;v Sori-eaają apteki .Łj
jm . i » ł L»  .gg .ran— a n t»w

MŁODA PANIENKA chętnie zajmio
się pielęgnowaniem osoby chorei. Zgło 
szenia do admm. „Słowa" pod lica 
be 58.

Prats zaofiarowana
POSZUKUJĘ ekonoma z długoletnią 
służbą, najlepszemi świadectwami, nie 
mniej 55 lat, samotnego, energicznego. 
Ul. 3-go Maja 1 m. 5 Oc godz. 9 do 
10-ej.

R ó ż n e
Do wydzierżawienia KAWIARNIA i 
CUKIERNIA z wyszynkiem piwa, do­
brze prosperuiąca, stała klijentela. — 
pierwszorzędne miejsce handlowe, cał­
kowite urządzenie. Warunki dogodne. 
Szczegółowych informacyj udziela 
Chrześcijańskie T-wo DoDroc7'rmości 
w Postawach, wojew. wileńskie. 196?

ZA WSZELKIE długi i zobowiązania 
męża mego, adwokata Eugenjusza Ło­
wicz - Barańskiego, zamieszkaiep" w 
Lidzie — lie  odpowiadam.

Aloiza Łowicz - Baranska 
1847— 1234

JEŹDZIĆ NA MOTOCYKLU wyu­
czam biretzo szybko i tamo. Sobań­
ska 39

WYNAJEM MOTOCYKLU (bez pra­
wa jazdy). Godzina nauki 5 z). —  S. 
Stankiewicz. Rzeczna 8 m. 3. (Zakręt).

1974—1309
R M W M

P.edaHorzy cci.'- w: Władysla Eodak — sprawy młodzieżowe, Teodor Bujnicki — recenzje teatralne, dr. Walerjan Charkiewicz —  recenzje literackie, Jadwiga Dziewulska — r e m i z i e  t e a t r a l n e  warszawskie, prof.
Michał Józefowicz —  recenzje muzyczne. Władysław Laudyn —  ? p o r f , lir Henryk Łubieński — informacje polityczne poLkie. Władysław Lepko wski — kronika lokalna w i l e ń  ka, Tćrof Mackiewicz — ri p o r t a ż  ,,jiułecz 
ny, Konstanty Syrewicz — sprawy społeczne i kulturalne, Konstanty Szychowski — kronika Ziem Wschodnich, M arjin Szydłowski — kronika sądowa, Barbara Toporska — uicd/.ielnydodatck literacki Karol Zbyszewssi

felieton p.t. „W  wirze stolicy".

K o n t o  F . a  m

M  CIJNV OOfOSZEN: m s  -Ym etrowy 1 szpalt, w tekście 60 gr. Za tekstem 40 gr. Komunikaty -oraz oadesfam 
L ' . I B  n  g  &  mnim- 10 gr. Kromka reklam. miLm 1 zł. Drobiu 15 gr. za wyraz. W numerach świateczn .ra; z p iW n G ' o 25 %
£  f t l f  a  »  K. B drożej. Zagraniczne o  50 % drożej Ogłoszenia cyfrowe oraz tabeiarycz. o 50 % drożej. UldaH ogtosz. sci« i za

tekstem 6-cac szpaltowy. Adm. nie przyjm zastrzeże* co do m.ejsra. T e r m to ,................................iżny druku Atk«*niatracjł

Wjdawca. Stanisław *lackiewic* Wilno, drukarnia ..Słowo*', Zamkowa 2.

.-cię i T3 
‘-wiązują.


